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Dwa noj.e mrrJy gojjlyczne nę Litwie
Państwo winno pim be bezrobotnym

w  Łodzii-
Delegacja Związku Włókniarzy u ministra pracy.

W ARSZAW A, 21 maje. (teł. M .)  W czo- 
iraj minister pracy przyjął delegację zw ią­
zku włókniarzy w  spraw ie sytuacji w  
przemyśle włókien ni czym. W  skład dele­
gacji wchodzili to w .. Szczepkowski, Zer- 
b e  i W alczak Delegacje przedstawiła mi­
n istrow i ogólną sytuację W przemyśle, Wy­
jaśniając, że  kryzys gospodarczy w Pol­
sce najbardziej na tym przemyśle odbija 
się.. 60 proc pracuje 3 dni w  tygodniu, 
25 proc praciue 4 dni, a tylko 15 proc. 
pracuie 6 dni w" tygodniu.

Fabryki w  dalszym ciągu reduku ą ro­
botników

Zachodzi konieczność przyjścia przez 
piaństwo z (wydatną pomocą dla bezro- 
ootmjcn. Samorząd łódzki robi Wsayst-. 
ko co jiezy w jego mocy ale jest w  tak ć ię -

żlkich Warunkach finansow ych, że  ob tania  
m oże zatrudnić tylko 1/4  tej liczby, jaką 
zatrudniał w  latach ubiegłych.

Żądaią zapomóg dla umierającycn z  
giodu. Delegacja przedłożyła memorjał, W 
którym a om aga się energicznego zw alcza­
nia bezroDOCia, oraz żądając-

1) podwyżki zapomóg dla bezrobotnych  
i rozszerzenia ich na wSzystkidh bezrobo­
tnych, a rówtnież na tych, którzy pmapują 
tylko 3 dni W tygodniu.

2) Udzielenia odpowiednich kredytów  
samorządom, w szczególności Łodzi (i 
miastom w okręgu łódzkim na zatrudnienie 
bezrobotnych.

3) Zaprzestania ściąganie podatku do- 
'chodoweyo od robotników.

4) P ow strzym ają  podwyżki komornego  
od mieszkań robotniczych.

Minister ośw iadczył, że  Wiele z tych 
żądań uw aża ze słuszne, jednak konkre­
tne.! odpowiedzi dać teraz nje możia.

Ustąpienia min CaHesa,
M E K SY K , 2 1 . 5. (A W ). B . p reftf-  

d en t M ek syk u  i d o ty ch cza so w y  m in ister  
Callcs u stąp ił z  za jm o w a n eg o  s ta n o w i­
ska , p,rzyczem  o p u szcza  m ia sto  M eksyk  
i udaje s ię  do  sw ej ferm y, g d z ie  z a m ie ­
rza  g o sp o d a ro w a ć , w ycofu jąc s ię  w  ten  
sp o só b  z u p e łn ie  z  ży c ia  p o lity czn eg o .

K O R O W A N IA  K U P C Ó W  CHIŃSKICH  
Z PRZEMYSŁOWCAMI ŁÓDZSIEMI.

Ł O D Ź , 2 1 . 5. (A W }. W  osta tn ich  
dniach p rzyb y ła  tu  w ię k sz a  gru p a  ku p - 
lOów ch iń sk ich , k tórzy  pod jęli .rokow a­
n ia  z (całym szereg iem  firm łód zk ich . 
N ąrazię  d o  za w a rc ia  transakcyj n ie  d o ­
s z ło , p o n ie w a ż  C hińczycy ofiarują  bar­
d zo  nislkic peny.

Rozwój oświaty robotniczej.

Towarzystwo Uniwersvtetu Robotniczego w  Kałuszu.
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Z przem ówienia R ykow a
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M OSKW A, 21 knaja. W czoraj o- 
tw ąrty  został V-ty wszechzwią,zkowy' 
zjazd Rad1. P-zewodnicziJ Kalirua. Z a­
pow iedziane posiedzenie R ykow a ścią­
gnęło  przedstaw icieli lko,rpusu dyplom a­
tycznego i prasy zagranicznej.

Na w stępie zaznaczył Ryków, iż na 
terenie polityki m iędzynarodow ej w  od­
niesieniu do Sow ietów  w idoczne są 
dw a kierunki. Pierw szy hołduje ten ­
dencyjni agresywnym  w  stosunku do 
Z. S. S. R., drugi zaś uznaje m ożli­
w ość rów noległego istnienia systemu 
kapitalistycznego i sow ieckiego. W y­
razicielem pierw szego kierunku jest 
Anglja. Niemcom zarzuca Ryków nie­

w yraźne stanow isko w  stosunku do 
Z. S. S R. Stosunki z F-amcją nie ru­
szają  się z miejsca.

Przechodząc kolejno w szystkie pań­
stw a Ryków dłuższy czas zatrzylmał 
się na Polsce p o d k u la ją c , że Sowiety 
chcą z W arszaw ą dobrych i trwałych 
stosunków  sąsiedzkich. Dalej w spom ­
niał Ryków  o uczynionej kiedyś Polsce 
p ropozyr i zaw arcia paklu  o nieagresji. 
Na ośw iadczenie R ykow a: „gdybyśm y 
się  mieli bić z Polską, to  będziemy się 
bili '-zetelme", sala zareagow ała  okla­
skami. W  jiyfm momencie obecny na zjeź 
dzie poseł polski Patek  na znak p ro ­
testu opuścił saię obrad

Ostatnia podróż porucznika Szałasa
. W e Lw ow ie, dokąd pociąg p~zyDył o 

godzinie 6-tej popołudniu, zgrom adzili 
się na dw orcu reprezentanci w ładz w oj­
skowych i cywilnych, przyczem  w  kom 
plecie stawili s ię  oficerow ie 6 puiKU 
lotniczego. Po odegraniu p rzez orkiestrę 
Hymnu N arodow ego i M aisza żałob­
nego złożono na t u  mnie szereg w spa­
niałych w ieńców  i 'kwiatów.

W agon ze zw łokam i ruszył w  dal­
szą  drogę ze  L w ow a do W arszaw y.

K O N STA N Z/i, 21. m aja. (Pat.). —  
W czoraj ;rano przybył do tutejszego pur 
tu  sta tek  .„Alesia", wiozący na swym 
pokładzie zw łoki śp. porucznika S za­
łasa, któ-y zginął w  roku zeszłym tra ­
g iczną śmiercią przy lądow aniu  w  B ag­
dadzie. Oficerowie sz tabu  rum uńskiego 
w zięli trum nę na  ram iona i przenieśli 
ją ze statku 'rumuńskiego do w ago­
nu. Na trum nie złożóno w iele w ień­
ców  i kw iatów .

5/)00 robotników na bruk!
Fabryka włókiennicza wymówiła pracę wszystkim

robotnikom*
W A R SZ A W A , 21. 5. (te ł. wł.i).
F abryka w yrobów  w łókienniczych 

,,C zęstochow ianka“  w  C zęstochow ie 
w ypow ied z ia ła  p racę  w szystk im  ro ­
bo tn ikom . R edukcji p o d leg a  do 5 ty ­
sięcy ro b o tn ik ó w  i robo tn ic , z a tru d ­
nionych s ta le  od roku  1920. O d 15 
lu teg o  1928 roku p raca w  fab ryce  
trw a  ty lko  4 dni w  ty godn iu .

P rzeciw ko tym  redukcjom  w y stą ­
p ili kategoryczn ie  robo tn icy , ale k o n ­
fe rencja  w  Inspekcji P racy  na m ie j­
scu, nie da ły  żadnego w yniku, a i 
w czorajsza konferencja  u G łó w n eg o  
In sp ek to ra  P racy , p. K lo tta  do 'ni­
czego m e doprow adziła .

Zemsta bezrobotnej
Ł Ó D Ź . N iedaleko  p o ste ru n k u  p o li­

cji w  Pab jan ieach , do przechodzącego  
ław nika  w ydzia łu  b u d o w n ic tw a  Fr. 
Szym tnow icza  p o d esz ła  bezrobo tna  
S uktura z p ro śb ą , by p rz y ją ł j ą  ‘do 
ro b ó t publicznych, na k tórych już  b y ­
ła  za trudn iona. 1 i ■

Ł aw nik  Szym anow icz od p o w ied z ia ł, 
że obecn ie  z pow odu  ogran iczonych

POŻAR 45 HEKTARÓW LASU.
W  lesie należącym  do wsi Dubien­

ki, gminy Ma-cińKancc, pow iatu  g ro ­
dzieńskiego, Dowstał pożar, który uga­
szono przy pomocy żołnierzy K. O. P.

k red y tó w  n ie  m oże je j p rzy jąć  db 
pracy.

G d y  na p o w tó rn ą  p ro śb ę  Szym ano­
w icz o d p o w ied z ia ł rów n ież  odm ow ­
nie, S ak tu ra  w y ję ła  z pod  ichustki 
flaszkę  od  w ódki i uderzy ła  k ilk a ­
k ro tn ie  ław n ika  w  tw a rz  z Całej s iły , 
ran iąc  g o  pow ażn ie  w  okolicę  oka. |

i i—o—

i straży leśnej. Spaliło się 45 hektarów  
lasu. Przyczyna nieustalona, lecz nale­
ży  przypuszczać, iż p o ża r pow stał 
praw dopodobnie z  porzuconego niedo­
p a łk a  napio-osa.

Hientiiy przeciw Paderewskim
B E R L IN , 21. 5. (P a t) .  N ac jo n a li­

styczny „L o k a lan ze ig e r"  w y stęp u je  
p rzeciw ko zarządzen iu  rad jo s tac ji b e r ­
liń sk ie j w  sp raw ie  tran sm is ji z .W ar­
szaw y, zaw iera jące j w  p ro g ram ie  fa n ­
taz ję  P ad erew sk ieg o . L okalanzeiger 
ośw iadcza, że na m uzykę p o lskę  mo- 
żnaby się jeszcze zgodzić. A le sze­
rzen ie  u tw o ru  n ienaw idzącego  N iem ­
ców  t>. p rem iera  po lsk iego  P ad e rew ­
skiego zapow iadany  po francusku  i 
po po lsku  je s t d la  B erlina n iedopu  
szczalne. C zyżby rad jo s tac ja  b e r liń ­
ska ch cia ła  a takow ać o d  ty łu  b rac i 
niem ieckich na Ś lą sk u ?  — zapy tu je  
w  końcu w ym ieniony  dziennik.

Ambasador włoski w drodze 
do Polski.

RZYM* 21. 5. (AW). Dziś w yjeżdża 
stąd  do W arszaw y now om ianow any 
am basado- Italji p rzy  rządzie polskim 
p. M artin Franklin, w raz z m ałżonką. 
P. M artin Franklin odbędzie podróż ao  
W arszaw y samochodem, przyczem  za ­
trzym a się  kilkakrotnie po drodze, tak, 
że  przybędzie ido stolicy Polski hopiero 
w dn. 1 cze-wca. Na cześć od jeżdża­
jącego am basadora w łoskiego w ydał o- 
biad am basado- Rzpitej przy Kwirynale 
p P-zezdziccki.

-  - o —

Wielki proces cyganów- 
oandytów.

PR A G A , 21. 5. (P a t) .  D ziś ro zp o ­
czyna się w K oszycach o lb rzym , p ro  
ces, w ytoczony b andzie  złożonej z 19 
cyganów  m ołdaw sk ich , oskarżonych  o 
ca ły  szereg  rabunków , m o rd erstw  i 
napadów , popełn ionych  w  ciągu  k il­
ku lat. R ozpraw a roczyć się będzie  w 
języku w ęg iersk im . W  zw iązku  z itym 
sensacy jnym  procesem  p rzyby ło  do 
Koszyc w ie le  dziennikarzy  zagran icz­
nych. , ;

— o—

ZGON DR. A. DOBOŚZYNSK1EGO.
RKAKÓW . 21. 5. (Pat.). Z m ad tu 

adw okat Dr. Acam  D oboszynski, b. 
w ydaw ca i właściciel „Nowej Refor­
my", b. poseł do oarlam entu austriac­
kiego, -adny (miejski, jeden z bardzo 
czynnych członków  stronnictw a dem o­
kratycznego. (

! — ° —
W  OBAWIE PRZED TERROREM.

* RYGA, 21. 5. (AW j. B. litewski szef 
sztabu generalnego gen. Plechwiczjus 
w  tow arzystw ie kilku oficerów litew ­
skiego sztabu gen. przybył do Rygi i 
ma ziam iar opuścić na dłuższy czas 
Eyropę. Gen. Plechwiczjus wyjechał z 
Litwy, gdyż nie był tam pewny życia 
w zw iązku z terorcm  stosow anym  
przez rząd  W aldem arasa.
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Złam HMću  z zagranicy.
Obrady będą £ię odbywały w Warszawie, Poznaniu

i Krakowie.
14. lipca ir. b. odbędzie się w  stolicy 

pierw szy zjazd Polaków  z zagranicy. 
P rzybędą do Kraju reprezentanci około 
7 mjlj. Polaków  ozGanych po całym 
świecie

W  z jeźd z ie  w e z ź m ie  u d zia ł 2 5  re­
prezentacji z  ły d i  p a ń stw , w  których  
P olacy  s ta n o w ią  w ię k sz e  i siln iejsze  
z e sp o ły 1.

W edług  przybliżonych danych licz­
bowych o rozsiedleniu Polaków  na  ob­
czyźnie należy się spodz.ew ać: 3 dele­
g a tó w  z A -gentyny, 3  z  Austrii, 3 z 
Belgji, z B, azylji —  5. B iałorusi sow . 
—  5, Czecnosłowacji — 6, D anji — 3, 
Estonji —  1, Francji — 8, Chin — 1, 
Holandji —  1, Jugosław ji — 3, K ana­
dy —  4, Ljtwy — 6, Łotw y — 3, M ek­
syku —  1, Niemiec środkow ych i za­
chodnich — < 5, Niemiec w schodnich — 
ogółem  19, Rosji —  4, Rumuni, — 3, 
St. Zjedn. fi P . —  38, Szwajca~ii — I,

Ukrainy sow. —  5, Turcji — 1, i z 
W ęgjer 2 delegatów .

Razem przybędzie 134 delegatów .
O biady w ypełnią referaty : „Dorobek 

lO-lecja niepodległość: a Polacy z z a ­
granicy", „Polska a emigracja" oraz 
„Zagadnienia mniejszości polskich za­
granicą".

D rugi, trzeci i czw arty dzień obrad  
przeznaczone są na  prace w  kom i­
sjach : sp raw  kulturalno-ośw iatow ych,
zagadnień gospodarczych, życia spo ­
łecznego Polaków  zagranicą, i sp raw  

"organizacyjnych. Komisie będą  ob rado­
wały w  Pozna ni w.

Zam knięcie zjazdu nastąp i w piątym 
dnju t. j. 19. lipca na  W aw elu w  K-a- 
kow je Poprzedzi ie posiedzenie plę- 
narne, na którem  zostanie w ygłoszony 
referat o  ogólnem położeniu Polaków  
z zagranicy.

j — O—

I > o  k l a t k i .
M a tk o ! i
W ie lk ie  są  tru d y  T w e, jak ie  (po­

nosisz przy w ychow aniu  sw ego  dzie­
cka.

A by jed n ak  ta c iężka ' i c f ia rn a  p ra ­
ca b y ła  ęw o cn a , b y  dziecko radością  
ci b y ło , m usisz  p a m ię ta ć : i

1) że dziecko tw e  o d  w czesnego 
dzieciństw a je s t  czu jącą  i m yślącą  
is to tą , chociaż nie um ie teg o  !słowami 
w yrazić,

2) że p rag n ie  ono  być kochane i 
szanow ane, jak  każdy  człow iek d o ro ­
sły ,

3) że g łęb o k o  w duszę m u zapada  
każde do b re  i każde z łe  s łow o ,

4) że pam ięta  sw e krzyw dy i r a ­
dości i m ocno odczuw a w dzięczność 
lub urazę. - '

Jeże li te  p raw d y  będziesz  pam iętać, 
to dom yślisz  się ła tw o , ż e :

po 1) m usisz  zaw sze być  d la  dziec­
ka sp raw ied liw a  i nie w yw ierać na 
niem  sw ego  złego  hum oru  i sw e j z ło ­
ści, 5

2) obchodzić  isię z n iem , łjak z c z ło ­
w iekiem  go d n y m  szacunku, a w ięc 
nie bić, m c w ym yślać, nie polpychać, 
nie p o n ie w ie ra ć ; 1

3) ob iecyw ać m u ty lk o  to , co  is to t­
nie m ożesz m u dać, a n ie  zbyw ać o- 
b ie tn icam i, k tórych  n ie  m asz zam iaru 
ani m; żr ości do trzym ać ;

W y s t a w a  w  B a r c e lo n ie .
BARCELONA, 21 5. (P a t). W  pierw  
szy dzień Zielonych Świąt w śród nie­
zwykłego ożywienia odbyło się u ro ­
czyste otw arcie w ystaw y m iędzynaro­
dowej.

4) być w yro zu m ia łą  d la  jeg o  w ad , 
w ynikających  z jeg o  n iedośw iadcze- 
m a i jeg o  m łodego  w ie k u ;

5) pam ię tać  zaw sze, że dziecko n ie ­
raz n ie  k łam ie ty lko  nie n am ięta , nie 
oszuku je , tyIkc nie um ie do trzym ać 
ta jem nicy . { :

nom inałow i Lwpwsniego f i a p t u
p. 9. Tenciarowskiemii pod pozwdyc-

O d szeregu  ty godn i po b iurach  M1,. 
Z . E. rozb ija  się  rad n y  m iejsk i p. 
T enczarow sk i w  ro li do radcy  czy eks­
p e rta  (z pew nością  p ła tn e g o ) , k tó ­
rego  b lok  sanacy jny  w ysuw a w szę­
dzie jako  jed y n eg o  znawcę.

Z arząd  Z w iązku  p racow ników  gm in 
nyćh, w idząc to , n ie m ia ł (zamiaru 
w cale  m ieszać się do te j sp raw y  m i­
m o, że posiada  dok ładne w iadom o­
ści o zdolnościach  teg o  pan a , n a  p o d ­
staw ie  pop rzed n io  p rzez n iego  za j­
m ow anych s tanow isk , a o sta tn ia  k a ta ­
s tro fa ln a  g o spodarka  w  O sso lineum  
uw ypukla  aż nad to  p ieczo łow itość  na 
k ierow niczem  stanow isku  tego  pana. 
N a w szystk ie  zab ieg i p. T enczarow - 
sk iego  patrzy liśm y  o b o ję tn ie , w iedząc 
że szuka d la  sieb ie  synekury , —  (po­
n iew aż o d  d łuższego  czasu je s t  bez  
p osady . 1 \

Jeżeli obecnie  po ruszam y  tę  sp ra ­
w ę, to  d la teg o , że p . T enczarow sk i 
uw aża się' w  Z ak ładach  za kom isarza , 
przyczem  dochodzą nas słuchy , że 
w yraża  sw o ją  o p ir ję  w obec u rzęd n i­
ków', iż nie p o w in n i należeć do Z w iąż 
ku w raz  z p racow nikam i.

O strzeg am y  zatem  p. T enczarow - 
sk iego , że Z w iązek  pracow ników  
gm innych  p o s iad a  b a rd zo  tw a rd ą  po ­
w łokę i b a rd z o  dużo podobnych  g o ­
ści po łam ało  sobie  zd row e zęby na 
te j w łaśn ie  pow łoce . — C óż więc 
znaczą pańsk ie  zęby, p. T enczarow sk i, 
k tó re  są  o słab io n e  i szu k a ją  bbleba.

W nętrze  prawego sk rzyd ła  nowobudującej się olbrzym iej palm iarm  w P a rk u  
W ilsona w Poznaniu. —  JSa pierwszym  planie Dasen cla  w spanialej rośliny 

Y ic to rji Regji i  innych roślin egzotycznych.

Kina z uzasśw wa]ny w  zatoce gdańskie].
GDYNIA, 21. 5. (AW). W czoraj na 

falEic.i Zatoki Gdyńskiej zauw ażono mi­
nę w ojenną, płynącą w  (kierunku portu 
gdyńskiego. W ładze portow e wysiały.
(eden z torpedow ców  strażniczych, aby 
ustalił położenie tej miny. N astępnie 
poław iacze m in p rzystąp ią  ao  jej w ydo­
bycia lub zniszczenia. W  związau z

tem w ładze mo.rśkie wstrzym ały chw i­
lowo przybrzeżny ruch statków . M ina 
ta  pochodzi (prawdopodobnie jeszcze z 
czas - w wielkiej wojny i była założo­
na u wejścia do k tóregoś z po-tów  
bałtyckich. Z erw ała  się podczas o sta ­
tniej burzy i poołynęła ku Zatoce 
Gdyńskiej.



1 ..DZIENNIK LUDOWY* n r. 114 z  Ubija 23. me i a 1929.

DZIECI KAFITANP GRAMiTA
T“ “ , . . T Y S I Ą C E  R A D O Ś C I ”

i i

w głównej roli Jack Holt. Ceny miejsc na pierwsiy 
program w dnie powszednie po ŁO gr. i 8C groszy.

Pomyślny zw rot w  naradach rep a racy jip ii.
PA R Y Ż , 21. 5. (A W '). W  ko łach  

am erykańskich  panu je  przekonan ie , iż 
kon ferencja  rzeczoznaw ców  będzie  za­
kończona osiągn ięc iem  jak na jpom yśl- 
n iejszych w yników . Jak kom uniku ją  
z ko ł zbliżonych do 'p rzedstaw icieli 
banków  am eryk. St. Z jedn . g o to w e  
są  poczynić szereg  u s tęp s tw , aby  u-

m ożliw iić jakna jszybsze  do jśc ie  do 
porozum ien ia . O p tyn izm  ten  u g ru n to ­
w a ły  w iadom ości z N. Jo rku , igdzie 
n ad  sp raw ą  rep aracy j o d b y ł n arad y  
p rez  H o o v er z p rzedstaw icielam i se ­
natu . K onferencja  ta  s ta n ę ła  na siak 
now isku  ud z ie len ia  pew nych u- 
s tęp s tw . j i

Telegramy.
PRZYJAZD MIN. ZALESKIcGO DO 

BUDAPESZTU.
B U D A P E S Z T , 21. 5. (PA T.'). P an  

m m  spr. zagrań . Z alesk i p rzy jechał 
w czoraj w ieczorem  do B udapesztu . —i 
P an a  M in is tra  Z alesk iego - p rzyw ita li 
m in. W alk o , p o se ł w ęg iersk i w  W a r ­
szaw ie B eliczka, p . B artey , rum uń­
ski pose ł O rigo rcea , po lsk i konsu l 
S trakosz, p o se i francusk i D e V ienne, 
o raz szereg  inąych  w ybitnych  o so b i­
sto śc i ze św ia ta  po litycznego .

*—O —

PRZERWANIE KOMUNIKACJI 
. Z ROSJĄ SOWIECKĄ.

W A R SZA W A , 21. 5. (AW). „K uper 
Cze-w ony“ donosi, !że skutkiem  wielkiej 
burzy  deszczowej na przestrzeni między 
stsejam i kolejow em i Ho: odziej —  S to i- 
pc;e podm yte zostały lory kolejow e do 
głębokości 80 clra. przez w odę. Do 
czasu nap-aw ienia szkód i poesypania 
to rów  normalny /uch pociągów  do Ro­
sji sow . w strzym any.

GROż NY p o ż a r  IJRZEDU CELNEGO
BUKARESZT, 21. 5. (AW). W  tu ­

tejszym urzędzie c-elnym w ybucnl wiel­
ki pożar, który zniszczył olbrzymie za ­
pasy m ateria łów  jedwabnych. Szkoda 
w ynosi ki?ka miljonów lei.

Tytoń i piwo podrożały.
Wczoraj niespodzianie zarząd monopolu 

tyton iow ego podw yższył m iy  tytoniu  
■przeciętnie około 20 groszy na paczce.

R ów nocześnie podwyższono* cenę piwa 
o 5 tgroszy na malej s ;lklano2, to jesl na 
130 i <60 groszy. Podwyżka ta niemile do­
tknęła szeroKie sfery ludności, tytoń bo­
wiem jest ogólnie rozpowszechniony w  
użyciu.

Przed wojną, gdy podw yższano Ceny 
artykułów' pierwszej potrzeby, to czynio-' 
no to po długim nam yśle i podwyższa  
no o parę halerzy. Dziś z szerokim g e ­
stem pięga się  do k is z e n i OgólU lud­
ności I

Pilony przy  wejściu :n a  PW K .

Tnąsienie i\m \ w Brmenjl
KONSTANTYNOPOL, 21. 5. (AW). 

A-m enja turecka naw iedzona została 
wiefkicm trzęsieniem iZiemp które trw a ­
ło 8 jminut i dokonało w  całym k-aju 
wiel'k:ch spustoszeń. W  E zerum liczne 
demy zostały zrujnow ane. Narazie brak 
szczegółów , bo wszystkie połączenia 
telefoniczne i telegraficzne z obszaręm  
dotkniętym  katastrofą , p rzerw ane.

Hielka katastrofa k o l e i ™ .
L U B L IN . 21. 5. (A W .). W czoraj 

o godz. 11-ej w iecz. w y k o le ił się p o ­
ciąg  osobo w o -to w aro w y  nr. 83 zd ą ­
żający  z W łoszczow ej d o  B ohuszy- 
na. N a m iejscu  p o n ie ś li śm ierć /m aszy­
n is ta  Jan  C ieślak  i jeg o  pom ocnik  
l a d .  H a rtep a . K ilkunastu  pasażerów  
o d n io sło  po w ażn ie jsze  obrażen ia . — 
Sześć w agonów  rozbitych  i 'w yko­
lejonych . Ruch na lin ji w strzym any .

Klęska rządu zjednoRzo- 
nych Chin.

W A R SZ A W A , 21 . ip(A W .). „K ur. 
C z trw .“  donosi z S zanghaju  o zdo­
byciu  przez w o jsk a  pow stań cze  p ro ­
w incji K \\an -S i K antonu , ko lebki ru ­
chu zjednoczeniow ego „p ań stw a  nie- 
b iesk ieg o ‘L O znaczat o b ard zo  pow aż­
ną k lęskę d la  rządu  zjednoczonych 
C hin , s to jącego  pod  p rzew odnictw em  
C zang-K ai-Szeka.

Zbrojny napad bandytów
na Wileńszczyźnie.

W A R SZ A W A , 21. m aja. (A. W ) .  
„A B C “  dono si z W iln a , że do m a ją t­
ku T u rły  po w. W ileńs.co-Trocki n a ­
leżącego  do Jan u sza  K otw ica w czo­
raj o  godz. 10-tej w iecz. w ta rg n ę li 
bandyci, k tó rzy  chcieli p o d p a lić  m a­
ją te k  i po zab ijać  m ieszkańców . W  
p o rę  zauw ażeni bandyci rzucili w  (od­
leg łośc i 75 m tr 2 g ran a ty  ręcznej 
k tó re  p o w y b ija ły  szyby w  oknach,

ale tia szczęście n ikogo nie zraniły^ 
Bandyci ra to w ali się  ucieczką w  toba- 
w ie nrzed pościg iem  żo łn ierzy  K O P. 
N a m iejscu  w ybuchu znaleziono  2 (od­
łam ki b lachy  zc śladam i parafiny . -w 
Jed n a  bom ba n ie  ek sp lo d o w ała . O d ­
działom  K O P-u u da ło  się  przy trzym ać 
w  lasach kilku podejrzanych  osobm  
ków.

Krwawy zamach na. rodziną
z pobudek zemsty osobistej,

Ł U C K , 21. 5. (P A T .). N ocy W czo­
ra jsze j n ieznani sp raw cy  dokonali za­
m achu przeciw  rodzin ie  F ilipa  P o d ­
leśnego  w C hu to rach  b ran iow sk ich , 
pow ia tu  R ów no. P o d leśn y , jeg o  żona 
dziecko zosta li c iężko rann i od' k u l

rew olw erow ych  i od łam ków  g ra n a ­
tów  ręcznych, rzuconych do m ieszka­
nia. D otychczasow e śledz tw o  u s ta li­
ło , że zam achhhu dokonano  p raw d o ­
podobn ie  z p o b u d ek  zem sty.
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Zgon dr. Natana 
Loewensteina.

W czoraj zm arł w e L w ow ie w 70 
roku *życia w yb itn y  ad w o k a t i dz ia ­
łacz po lity czn y  D r. N a tan  Loewen- 
ste in .

Z m arły  już w  m łodym  w ieku  b ie ­
rze żyw y u d z ia ł w  (życiu poiitycznem ,. 
W y b ran y  p o s łem  na Sejm  'galicyjski 
w  1895 r. dzierży  m an d a t (poselski do 
końca trw a n ia  teg o  sejm u. O d1 r. 1907 
był p osłem  do parlam en tu  austrjac - 
k iegó , a w  r. 1918 w chodzi do Sejm u 
ustaw odaw czego , p ia s tu ją c  m andat 
pose lsk i do 1922 r., poczem  w yco­
fa ł się z życia po lity czn eg o . j

W  parlam encie  austrjack im  Z m arły  
o d g ry w a ł w ie lk ą  ro lę  jako  po lityk  
i jako  jed en  z  n a jśw ie tn ie jszych  
m ów ców

P olityczn ie  na leża ł do obozu dem o­
kracji p o lsk ie j, będ ąc  jednym  z je j 
czołow ych p rzyw ódców .

D użą część sw ego  życia pośw ięcił 
p racy  nad  podn iesien iem  zydow stw a, 
i nad  rozbudzen iem  w  niem  ducha 
o b y w ate lsk ieg o . B ędąc z przekonań  
P o lak iem  p raco w a ł na po lu  asym i­
lacji

S pecja lną  k a rtę  Z m arły  ma jak o  
adw okat i ob rońca . W  sław nym  (pro­
cesie A n lad iny  w T arn o p o lu  (by ło  
to  kó łko  m łodzieży  n iep od leg łościo ­
w ej) zyskał rozg łos w  całym  *kraju. 
W  w ielk im  p rocesie  przeciw  leg jon i-

Dwa nowe mordy polityczne na Litwie.
B E R L IN , 21. 5. (P A T .). K o resp o n ­

den t kow ieński B erlin e r T ag eb ia ttu  
donosi o dw óch now ych m ordach  p o ­
litycznych, pope łn ionych  na L itw ie. 
Jedno  z tych zab ó js tw  dokonane na 
o sob ie  kom endan ta  po lic ji w  Szagali 
nazw iskiem  P aleck isa , k tó ry  z o s ta ł 
zastrze lony  p rzez  p ew n eg o  w łośc ia ­

nina. M orderca zd o ła ł uciec do  
tw y . D ru g ie  m o rd e rs tw o  'popełn ione 
zo s ta ło  na pew nym  w łośc ian in ie  w  
pow iecie trockim , k tó reg o  zam ordo­
w ali inni ch łop i, po sąd za jąc  g o  pf 
dz ia ła lność  przeciw  organ izacji P le- 
czkatisa. 1 i ! ]

Uroczystości 10-lrcio Zjednoczeni Rumuni L
ALBA JU L IA , 21. (P A T  ). W czo­

ra j rano  rozpoczęły  się  tu  u ro czy sto ­
ści zw iązane z pb ćh o aem  10-iecia z je ­
dnoczenia R um unji. Z e w szystk ich  
s tro n  k ra ju  zeb ra ło  się  na t ę  Uroczy­
sto ść  z g ó rą  50 tys. |osób. O  godz. 
9-tej p rzy b y ł do A lba  Jula k ro . M i­
chał, rodzina  k ró lew ska  o raz  re g e n ­
c ja  p o w itan i p rzez p rezesa  rad y  m in.

M anin, ko rpus dyplom atyczny , b u r­
m istrzów  m iast. W  c iągu  p o p o łu d n ia  
przygryw ał}  w  m ieście o rk ies try , od ­
b y w ały  się  tańce ludow e i {widowi­
ska. Ć  g odz  17-tej liczne rzesze 
zgrom adzonych zaczęły  opuszczać 
m iasto . O d jech a ła  rów nież rodzina  
k ró lew ska , członkow ie  reg en c ji, rz ą ­
du i zap roszen i goście . ' I

storn po lsk im  w  M arm arosz- Sziget 
w y stęp o w ał jako  jed en  z g łów nych  
obronców .

Bł. D r. L oew enstein  p rzy jechał 
p rzed  trzem a dniam i do L w ow a i tu ­
ta j zaskoczyła go  śm ierć. U n ta rł pku t- 
kient choroby serca.

C ześć Jeg o  p a m ię c i! . '
* i

Z w iązek  N iezależnej M łodzieży S o­
c ja lis tycznej w e Lw ow ie sk ład a , tow .

D -row i S tan is ław o w i L oew ensteino- 
w i, w yrazy  jak n a jserd eczn ie jszeg o  
w spółczucia  z pow odu  śm ierci ojca.

i * : iw :■
Z am iast kw ia tó w  na  g ró b  n ieodża­

ło w an ej pam ięci dr. N a tan a  O poki 
L oew enste ina  sk ła d a ją  na fundusz  
ko lon ji letnich -  d la  dzieci ro b o tn i­
czych ; D r. O sw ald  D aw id  zł. 110, 
Z . N. M . S, zł. 2 0 ; T U R , zł. 2 0 ; 
M. Segal zł. 5. ( i i

doktor praw , adwokat, b. poseł na Sejm Konstytucyjny, b. iltą- 
ffoleini poseł do austrjackiej R ady P ań stw a I na Selm  k rajo w y  
b. długoletni radny król. stoi. 111 L w o w a , założyciel i prezes ho­
norowy Kola T .  S. L, im, Bernarda Cjroldmana, członek Rady Nad­
zorczej Akcyjnego Banku Hipotecznego, Sp. Akc. Zieleniew ski  

i Fitzner-firamper, L w o w sk iego  To w . Akc. B row arów  I i

zm arł po c ę z k ic h  cierpieniach we wtorek 21. maja br. 
w 71 roku życia.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Trzeciego maja I I  A. 
odbędzie się we czwartek 23 maja br. o godz. 11 przedpołudniem, o czem 
zawiadamia w nieutulonym smutku pogrążona

R , <  > c l ^ :  l « i  a .
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Miejska koiej elm fryczn a w  mm.
W  założeniu postaw ił dyrektor T o­

micki w arunek, że oba Zaidady, a 
więc Kolej elektr i Zakład ośw iet.e- 
nia m ają trw ać we w spóuiem  żyjcia. 
bowiem korzyści stąd płynące spadają 
zarów no na  oba Zakłady. Nie trudno 
w  te  korzyści uwierzyć, gdy się zw a­
ży, że  oba Zakłady m ają wspólnych 
urzędników , dyrektora, kasjera, likwi­
datora, w spólne Diuro personalne, to­
w arow e, w spólną buchalterię i t. d. 
Skoro jednak Z akład1 ośw ietlenia zo­
stan ie  całkowicie odłączony od Kolei 
elektr. m usi na te  w spólne dotychczas 
placówki, przyjąć cały legion nowych 
urzędników , co pociągnie za sobą du­
ży koszi nez uzasadnionej p o trzeby, nie 
mówiąp oknowym lokalu, którego kuszt 
będzie znowu tylko niepoPzebuym  w y­
datkiem . Z a t:m  w niosek rozdziału obu 
iyrh  in s tjtu c j jest co najm n ie j.'g ‘iifeym 
nonsens m, o ile J iie  zbrodnią popehiić 
się m ającą na egzystencji kolei elekt1-. 
Bo jeśli p -zez lat kilka Kolej elektr. 
daw ała deficyt, znschodząe podbo-ę w 
dochodach Z akładu ośw ietlenia, to  dżia 
ło się ttp z w iny nieodpow iedniego kte- 
jr-Ownictwa. W  !kon|c¥ i to należy przy­
jąć za pew nik, że deficytująca obecnie 
Kolej cUkt"., nie musi daw ać deficy­
tów . Całkowite usunięcie kilku n ie­
zdarów  i kiilku ludzi złej woli juz' 
puknęłoby Koiej elektr. w o. :tę sa ­
nacji postępow ej. T  zeba jednak la t ca­
łych niezm ordowanej pracy, by zło zu­
pełnie zniknęło.

P  zyjąwszy za pew nik, że Kolej 
elekt;-., mimo n a tjch m iast w prow adzo­
nej sanacji daw ałaby jaszcze najmniej1 
przez przeciąg dwóch la t deficyty, za ­
pytamy, k to  pokryw ałby je 1) w yłą­
czywszy akcję separacu, 2) z uw zględ­
nieniem sepąracji.

W  pierw szym  w ypadku: Z ak ład  o- 
św ietlenia w prost, w  drugim zaś w y­
padku kasa  tmiejska, czyli Gmina m iasta 
L w ow a pieniędzm i Z akładu ośw ietlenia, 
bo innych Gmina nie ma skąd zaczerp­
nąć. A poniew aż oba Zaidady są w ła­
sność 'ą  Gminy m. Lw ow a, p-zeto tak 
w jednym, jak. i w  Ójmgim w ypadku tii> 
fiegt pokryw a Gmina

Pocóz więc separacja?
Panow ie wnioskodawcy tw ierdzą, że 

tylko wtady podniesie się Kolej elekt-, 
z upadku i przestanie detiejtow ać, 
ejśli liczyć będzie tylko na w łasne siły, 
a zatem t"zeba ją odseparow ać od Z a­
kładu ośw ietlenia.

W szakże Kolej elektr. ży ła  z Z ak ła­
dem ośw ietlenia w e wspólnocie dw a- 
dzieścia-kilka laf i dćficytów  nie d a ­
w ała. M ogłaby była i nadal ich nie d a ­
wać, jak rów nież m oże nie deficytować 
w  separacji, luo m oże mimo separacji 
dalej deficytować. Dla Kolei e le k t-. de- 
ticytow anie lub daw anie zysków nie 
zależy, ani od dalszego współżycia z

II.
Zakładem  ośw ietlenia, ani od ew entual­
nej s pcrac i . 'k c z  od możliwości uzy­
skania więks. ych dochacJów, przy row - 
c .c s i  m zm niejszeniu w ydatków , co
dałoby się  osiągnąć j r z e z  postaw ienie 
na nacżelnem jmiejscu 'w za-ządzie Kolei 
Eleklr;., głow y o twórczym mózgu.

Należałoby jeszcze zastanow ić się 
nad pow odam i, k tó re  skłaniają w nio­
skodaw ców  do tak  gw ałtow nego pa-cia 
celem przeprow adzenia separacji obu 
Z akładów . Nie jest wykluczone, że pod 
cienką pow łoką tej lojalności k-yje się 
inte-es osobistej natury . Czyż Zakład 
elektr. przynoszący rocznie wiele rniljo 
nów  dochodu, przy śm iesznie małych 
-ozehodach, zatrudniający niespełna 
300 ludzi, z którym i nie m a praw ie 
żadnego kłopotu, nie m oże stać się wyr 
ma-zonem schroniskiem p o  burzach, ja­
kie się przeszło  w  tym czteroletnim 
okresie czasu prow adzenia obu Z ak ła­
dów , a szczególnie Kolei elektr.?

Ach, ta  nieszczęsna Koiej e lek t-., 
w któ-ej "wszystko o d  a —  djo z 'jest tak 

niewdzięczne, a w ięc: w ozy, k tó re  cią­
gle się psują, liczny i „niep-acow ity" 
personal, „leniw y“ stan  urzędniczy, de­
ficyty, w ytyki ze strony Gminy i t. p. 
dolegliwości.

P ierw szą  i najprzyjemniejszą rzeczą 
w  Z akładzie  o św iefem a jest to, że 
nlenia tam tak  wielkiej liczby „chei-

KONSTANTYNOPOL, 21. ttiaja.
(AW). W  okolicy Kara H issar na po­
łudnie od Tirapezuntu zaznaczyło się 
silne trzęsienie ziemi. Podczas tej k a ­
tastrofy utraciło życie 40 osób. bardzo 
wjele zaś osób odniosło ciężkje rany. 
Tysiące dom ów  leży w  gruzach.

BUKARESZT, 21. maja. (Pat.). Po­
ciąg złożony z cystern z naftą w yko­
lej! się  na  stacji Tjmiszul. Nafta zapa­
liła się. 4 osoby odniosły śmierć, trzy  
inne odniosły ciężkje rany.

CASABLANCA, 21. pnaja. (Pat.). —  
Autobus, którym  jechała g rupa k ra ­
jowców, w padł w okolicy Ben Gerir 
pod ipirzejeżdżająjcą przez toi lokomu- 
iyw ę. 27 osób odniosło rany.

W A R SZA W A , 21. m aja. (A. W ). 
Na szosje sochaczewskiej pod O żaro­
wem uległ katastrofie motocyklowej 
Albin Pjreiss, znany przem ysłowiec łódz 
kj. Stwiefrdzono pęknięcie kości czoło­
wej i w strząs m ózgu skutkiem uderze­
nia.

Onegdaj pod Rogowem  wydarzył się 
straszny w ypadek. 14-Ietnia Antonina

w ych“ na podw yżki płac robotników , 
pow tó-e me jna tam wiecznte psu ją­
cych się i z łoskotem  jadących w o­
zów  tram w ajow ych. W praw dzie  m a­
szyny na  P csen k ó w ce  sp iaw ia ją  od 
czasu do Czasu nieco niespodzianek, 
lecz m ożna tego  uniknąć. Z ato  jak 
cicho płynie sobie prąd  elektryczny! do 
ośw ietlenia niewidocznem i kablam i pod 
ziemią, bez istuku i hałasu. W szystko 
przem aw ia zatem , b y  tylko w  Z akładzie 
ośw ietlenia, a nigdzie inozjej i to jak 
najprędzej ulokow ać sw ą  ,z a s łu ż o ­
n ą '1 osobę, gdzie małym wysiłkiem i z  
uniknięciem zgryzot, m ożna dojść dó 
sław y... i

Niechajby Gmina m. Lw ow a zajęła 
już raz  w  tej spraw ie zdecydow ane sta­
nowisko, gdyż dotychczasow e jej s ta ­
now isko jest ponad wszelki w yraz 
chwiejne, bow iem  duże grono ludzi, 
stanow iących elitę zarządu  dobra pu­
blicznego Gminy m. Lw ow a, czeka z 
zalożonetni rękam i i przypatruje się 
spoKojme d o g ry w a n iu  Koilei elektr.

Czyżby Gmina w olała stracić górę 
złota, aniżeli w ypow iedzieć słow o p o ­
żegnania?... Czy jednak wolno takie 
stanowisKo zajm ow ać?

P anow ie z Rady ! W y macie praw o 
wyrzec ostatn ie słow o w  tej spraw ie. 
Obyście tylko mieli odw agę, której je- 
ślibyi wam  zabraKło, dla osobistych łuhf 
koleżeńskich w zglęaów , '•zucicie na sie­
bie cień, a historja m iasta Lw ow a w 
księdze żałobnej zapisze nazw iska w a­
sze, jaiko Judzi działających na szko­
dę m iasta.

Jędrzejczak, m ieszkanka wsi W ągry, 
stanąw szy na  przejeździe kolejowym 
poczęła żegnać chusteczką odjeżdżają­
cych pasażerów  Dziewczynka m e u- 
słyszała  szum u zbliżającego się z d ru ­
giej strony pociągu tow arow ego, k tó ­
ry w padł ma nią. Po przejściu pociągu 
na toczę pozostała  zniekształcona krw a 
w a  m asa, w której z trudem rozpoznać 
m ożna byio szczątki Judzkie.

>— o—

Zawiadomienie.
Niniejszcm podaje się db wiadom ości 

ogółu robotniczego, iż osobnicy Bała 
Bolesław , Z iąbek, W oźnica Jan, Sudo- 
row ski S tanisław , Szm ajkiewicz W ła­
dysław , Niedojadło Jan -— na skutek 
sw ego łapiistrejkostw a postaw ili pię p o ­
z a  naw ias Z w iązku.

N azw iska tych pan ó w  podajemy do 
wiadom ości całej klasy -obotniczej jako 
zdrajców  i zaprzedańców  sDrawy z a ­
w odow o zorganizow anych robotników .

Z w . Robotn. Przem  Spoz.
'w Police.

—o —

Katastrofy i nieszczęśliwe wypadki.
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Z niedoli ndszig^ kolejnictwo.
Kulisy budoftry gmachów Dyrekcji kolejowej w Chełmie.

Po rozstrzygn ięci o sław io n eg o  
p rze ta rgu  z d n ia  30 czerw ca 1928 r. 
D ep artam en t V m in is te rs tw a  kom u­
nikacji w y d ał po lecen ie  k ierow nic tw u  
budow y  w  C hełm ie, aby m ożliw ie jak 
n a jbardz ie j p rzyśp ieszyć  w ykonyw anie 
robó t. ' 1

W  ca łe j te j sp raw ie  uderza n iezw y­
kły  pośp iech , z jak im  dyr. C iecha­
now iecki i D e p a rta m e n t V rea lizow ali 
um ow ę ze „Sp. Akc. kom isow 'o-han- 
d low ą B u d ex ".

P ośp iech  ów' w'ydawr.ał s ię  już  !wte- 
dy bardzo  „d z iw n y ", to  też p an o w ie  
z D ep artam en tu  V u sp raw ied liw ia li 
go tern, że to  w iaśn ie  m arsz. P i łsu d ­
ski, w racając  z kuracji z R um ur.ji, 
chce ju ż  widzieć  w zniesione  gm achy  
D yrekc ji  k o le jo w e j  w C hełm ie .

C hociaż pow yższy  fak t w jd a je  się 
m ało  p raw d o p o d o b n y , gdyż w  „ep o ­
ce pom ajow ego  system u rz ąd zen ia '' 
je s te śm y  św iadkam i dość częstego  
z jaw iska , jak  w yb itn e  ind yw id u a  z 
czw arte j b rygady  w yzysku ją  nazw iska  
znanych lu d z i  d la pok ryw an ia  swych 
„czy sty ch " a w ielce intratnych in te­
resów ,  to  jed n ak  p ozostaw iam y  go  
bez kom entarzy , dopóki g o  należycie 
nie w y śu  iefli p ro k u ra to rja .

D zisiaj ów  pośpiech  p. C iechano­
wieckiego i D ep artam en tu  V je s t  zu­
pełn ie  zrozum iały  n aw et bez tak  ^ g ro ­
źnych" w yjaśn ień  „spodziew anej w i­
z y ty "  w  C hełm ie.

Bouuem  ten  pospiech w  rea lizo w a­
niu p ierw szej um ow y ze „S p . Akc 
kom , ■ .handlow y B udex“  zrodził d!ru-

Spółdzielczość.
NAJWIĘKSZA SPÓŁDZIELNIA SPO­

ŻYWCÓW W  śWIECIE.
Jest m ą  oezw ątpienia Londyńska 

Spółdzielnia Spożyw ców , której liczba 
członków  wynosi obecnie 336.366 —  
a fundusze 3,912.000 funtów  s z ta i . ,  
czyli około 170 miljonów złotych. — 
Obrót roczny spółdzielni wyniósł o- 
grom ną sum ę 7,934.000 funt s z ta b  
czyli około 340  miljonów złotycli.

KURS SPÓŁDZIELCZY DLA MŁO­
DZIEŻY ROBOTNICZEJ.

Spółdzielnia M łodzieży „Z ew ‘‘ (W ar­
szaw a, N ow og-odżka 2) urządza w 
czasie od  21. lipca do 3. s i°”pnja 
Obóz P-zysposobjenia Społecznego w 
B ukow inie na Podhalu. Na Obozie tym 
c.rnowjone będą spraw y ochrony pracy, 
k /s ta łe  unia i pracy społecznej m łodzie­
ży -ob. i ideowy program  pisma m ło­
dzieży ,,Zew ‘‘.

Czytajcie
„ilziennfk Ludow y64!

gi pośp iech , b liźniaczo p o d o b n y  do 
p ie rw szego , a m ianow icie n a d zw y ­
czajny, n iem al r eko rd o w y  pośpiech  
po d p isyw an ia  u m ó w  ze  , ,Sp . Akc.  
koni.-handlow ą B u d e x “, co n a s tą p iło  
w e w rześn iu  na dalsze 2  ( d w a )  mi- 
I jony  z ło tych ,  a w  g ru d n iu  1928 r. 
na daisze 8 (o s ie m )  m il /onów .

T en  d ru g i po śp iech  zrodził już  trz e ­

ci o sta teczn y  pospiech , k tó ry  b y ł d o j­
rzałym  plonem  poprzednich dw u, p o ­
śpiech, z jak iem  osiem  tnifj. z ło tych  
przew ęd ro w a ło  ze  skarbu P ańs tw a  do  
k ieszen i  „ sp ó lk o w c ó w  B u d e x u “ i...

W arto  zaznaczyć, iż m in isterjum  
kom unikacji, już  po  u jaw n ien iu  zary- 
sow an na dom ach „budow anych  przez 
Bi d e r "  w  C hełm ie , u d z ie liło  u rlo p u  
w ypoczynkow ego dyr. C iechanow iec­
kiem u. Z aś pan d y rek to r przem ęczo­
ny gorączkow ym  pośp iechem  pracy, 
p o p rzed n ieg o  sezonu w ypoczyw a w  
P a ry ż u !... 1

Pogrzeb proletarjusza

fiok więzienia dla posterunkowego
pobicie akademika jugosłowiańskiego

K raków , 21 maja.
P rzez  p ięć dni toczy ła  się  tu ta j  

rozp raw ę o  ciężkie pobicie akadem ika 
ju g o sło w iań sk ieg o , C o rn era , p rzez 2 
posterunkow ych  -— o czem  niedaw '- 
no ob szern ie  donosiliśm y.

W  o sta tn im  dniu rozpraw 'y złożyli 
orzeczenia znaw cy lekarze.

Razem  22 sińców , o ta rć  przyskórka 
p ły tszych  i g łębszych , z łam anie je d ­
nego  żebra , w y lew  krw aw y, o  o b ec ­
ności p ow ietrza  w  lew em  w orku  p łu ­
cnym  tz jiastępow em  osłab ien iem  akcji 
se rca  i zakrzepem  w  ży le  udow ej le ­
w ej — oto  obraz  w szystkich  obrażeń  
cie lesnych , odniesionych przez Iw o ­
na C o rn era  w  czasie kry tycznej nocy.

W szystk ie  te , bez w y ją tk u  ob raże­
nia — w ed łu g  orzeczenia znawców, 
lekarzy  — są n astęp stw em  urazów  
ciałam i tw ard em i, tępem i. C zęść z 
nich pochodzi

od  otarcia kajdanam i,  *

którem i badanego  skuto .
Z całości ak tów  sp raw y , !w. szcze­

gó lności zaś z zeznań C o rn e ra  w y­
n ika, że uw e o b rażen ia  k latk i p ie r ­
siow ej b y ły  wwnikiem k ilku  uderzeń 
zadanych ręką  d ru g ie j o so b y  i 'io  albo 
w p ro st .pięścią, a lbo  jak im ś przed- 
w p ro s t p ięścią , a lb o  jak im ś p rzedm io - 
s tosunkow o pow ierzchni.

P ro k u ra to r M ichałow ski sw ą  mow'ę

oskarżyc ie lską  zakończył w ezw aniem , 
by w  in te resie  sam ej po lic ji, in te re ­
sie pogw ałconej sp raw ied liw ośc i, o- 
raz krzyw dy, w yrządzonej poszkodo­
w anem u, sąd  w ydal w yrok skazujący .

O brońca C o rn era  dr. S zurle j p o d ­
k reślił, że C o rn era  p ro w ad zo n o  do 
w ięzien ia i i

s ku tego  razem  z  za w o d o w y m  
w łóczęgą  i z  p r o s to  tu tką .

T en fak t rówmież dom aga się  n a p ię t­
now ania.

W reszcie  w' końcu p rzem ów ien ia  za­
p y tu je  mec. S zurlej j  jak iem  czołem  
odpow iem y na zapy tan ie  O jczyzny po  
b itego , dziś za led w ie  cienia cz ło w ie ­
ka : C o zrob iliśm y  z m łodym  człow ie­
kiem , k tó ry  p rzyby ł do nas, aby czer­
pać z naszej k u ltu r) ' i ksz ta łc ić  się  ?

N a p o d staw ie  og łoszonego  w yro 
ku jeden  z poste ru n k o w y ch , P aw e­
łek  zo s ta ł | )

skazany na jeden  rok  ciężkiego  
w ięzienia  , , 

z o bostrzen iam i, zaś oskarżony  n rzy- 
by ło  zosta ł uw o ln iony  od  winy- i ka­
ry.' Go do Paw 'elka zasto sow ano  ti- 
s taw ę am n esty jn ą , zm niejszając karę 
do |>olovvy. Oq do pow ództw a c y w il­
nego o  odszkodow anie”; w  !kw'ocie 
iTiii.UUO zł., try b u n a ł o d d a lił ż ą d a ­
nie  na d rogę  cyw ilną.
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Życie Zagłębia Naftowego.
Wiadomości z Borysławia.

(T elef. od  naszego koiesponderita').
Borysław, 21. maja

Walka o kuźnię lu tra  robotniczego
D, iś zjechali się delegaci [robotników 

naftowych wszystkich ok .ęgów  w Pol­
sce i przedstaw iciele Z w iązków  Z aw o­
dowych, z tow- pos. S tm czykiem  na 
czele, aby zadecydować o przyszłym  
losie p ro l-taria tu  naftow ego. Przyszłość 
nasza zalezy od siły i odporności na­
szych organizacji, a nie m asz organ i­
zacji bez dommjjobotniczogo.

Dom Ludowy jest dla robotnika tern, 
czem sokoła dla dzieci. Czynnikom o- 
bywatelskim , rządzącym  w  państw ie, 
zależy na utrąceniu w pływ u m as ludo­
wych na stosunki i lżycie w  kpaju. D ążą  
one  <}o para liżow ania  i uniem ożliw ia­
nia pracy nad  uświadam ianiem  mas.

Dojny "oootnicze m ają być szkołą  tej 
św iadom ości.

Chcą zatem zniszczyć ow oc w walce 
robotników  n altow ych —  "budowę no­
m ów, na podstaw ie odprow adzania  1 
p ro r . od płac robotników . U żyto do 
tej podłej poboty v frakcję rewoluc."

W ola robotników  naltow ycn jest s to ­
kroć [silniejszą, aniżeli ujadanie psa  p ań ­
skiego i w ysiłki ludzi o „silnych ple­
cach". O bjaw  tej woli jest krótki i 
jasny : budow ać 'dojny 1 To żądan ie  w yj­
dzie dziś z Dojnu Robotniczego w  D ro­
hobyczu, pow stałego z l  go zapocząt­
kow anego dzieła, dzieła budow y, jako 
pierwszy wielki ow oc walk o ostoje 

|r u c h u  robotniczego.
-a W  Dounu robotniczym  w  Drohobyczu 
|  rozstrzygnie  się w alka o domy robotni- 
| t e e  w przem yśle naftowym.
i  —o—

SfrejK trwa,
| j  W  trzech kopalniacn akordanta  Z da- 
p  now icza, sUejk trw a  w  dalszym ciągu.

Robotnicy sto ją w  walce 11 dni.
Zdanow icz, wspom agany cicho p-zez 

d-. Stepwa, trw a w  uporze, 
f  Jedność --obotnikuw jest silna. Nale­

ży odeb-ać szyby z nieodpow iedzial- 
; nydh rąlk i dać je robotnicom  w akord. 

Chyba, że d^rencji „Prem jera" zależy 
na zniszczeniu w a-sztatu p racy?

—o—
&■ DALSZA KONCENTRACJA FIRM

NAFTOWYCH W  BORYSŁAWIU.
21. b. m. firma „Lim anow a" objęła 

a* pod swój zarząd  kopalnie Jakób Nr. 3 
Na tepenie tym lest miejsce na  7 o tw ar­
tych wiertnic. O tw ór Jakób jest w  wier- 

||«ceniu i osiągnął głębokość ponad 10U

MOŻNA W PAŚĆ DO WODY.
H W  Borysław iu do przechodzenia z 

il W olameckiej na D rohobycką stoży 
k ładka, położona nad Tyśmienicą, --ze* 
czką byst-ą, szum ną, a czystą jak su ­
mienie zbrodniarza. 

fi| T ą  k ładką przechodzą gęsi i luazie,

a trzęsie  [się ten oryginalny m ostek jak 
galareta. Zachodzi obaw a, że to kienyś 
się załam ie i k toś się skąpie.

Kronika borysławska
DOTKNĄŁ KONTAKTU ELEKTRY­

CZNEGO i PADŁ TRUPEM M o jżesz  
Grimbąrg, właściciel koni, pojechał 20. 
b. m. do kuźni w  Hubiczach, okuć 
konie. Nam aw iał furm ana aby dotknął 
przew odu el klrycznego, obiecując aać 
za to 5 złotych. Ten jednak nie chciał 
'•yzykować. W ów czas Griinberg sam 
zdoD ył się na odw agę i przytknął 
gw óźdź do kontaktu  elektrycznego. —  
W  tejże chw ili padt 1 -upem spalony 
prądem.

Ciało odw ieziono no  kostnicy żydow ­
skiej.

G-iinberg liczył lat 25 i pozostaw ił 
m aikę, której daw ał utrzym anie.

POD PRĘGIERZ OP1NJI PUBLICZ­
NEJ. Donosiliśmy już o wyrzuceniu ro ­
dziny W ajdm anow  na  b~u'k p rzez Her­
m ana R o tti, w łaściciela tartaku.

R odzina ta  dótąld źna/duje się na b ru ­
ku. M ieszkanie zabite jest deskami, m e­
ble pow yrzucane ' \ Ą z z  rozw ydrzonego 
R oita są  poiam ane i leżą na podw ó­
rzu. Część tych mebli złożona jest w 
sieni, k tóra  słu ży  ofiarom nieludzkiego 
C/ynu za schronienie. Ten obraz nędzy 
odw iedził dziś nasz korespondent.

W  dużej pieni ustaw iony .est piec, 
przy którym  siedzą dw ie st muszki —  
m atka i jsiostra W ajdm ana. ś p ią  one 
na  zmianę. Sam W ajdm an nie ma ż a ­
dnego schronienia.

Do tego strasznego  obrazu nędzy i 
cierpienia ludzi, dochodzi i n]e mniej 
rozpaczliw e położenie koni W ajdm ana.

H aine zgrom adzenie m etalow ców
Drohobycz, 21 maja.

18. b. m. odbyto się tu  dó-oczne 
w alne zg-om adzenie Z w iązku  M etalow ­
ców. P-zew odniczył tow . W olf, sekre- 
rzow ał tow . Giza. Referat na tem at sy­
tuacji w  przem yśle n a i t  w ygłosił tow. 
Bujakowski. S praw ozdanie  z  konfe­
rencji okręgow ego Z w . M etalow ców , 
składał tow  Giza.

Do zarządu  w ybrano tow . Chrza­
now skiego jako przew odniczącego, tow . 
Gizę jako sekretarza, tow  Szyfurkę ja­
ko sk arb rika . Prócz tego do z a rządu 
weszli tt  iw .: Gebadio, Niemczyk, Pie- 
on, S ikora i A utochów .

Na konferencję, k tó ra  odbędzie się 
dziś, 22. maja, w ybrano ttow . W olta, 
Gizę i Niemczyka.

M. in. uChwalono jednorazow o pół-

Zburzono stajnię i biedne zw ierzęta 
Stoją dzień i no.c na deszczu. Słowem  

p. R oit dopuścił się nieludzkiego ohy- 
. dnego czynu.

W ajdm an przyrzekł opróżnić dobro­
w olnie m ieszkanie, o ile otrzym a 500 
zł. na w yszukanie innego. Na to  R ott 
zgodził się, później jednak W ajdm ana 
z m ieszkania wyrzucił i pienjędzy nie 
chce zapłacić.

W slud panie właścicielu tartaku!
Rów nież cL kaw a stanow isko zajęła 

gm ina. Pan Machnicki ośw iadczył, że 
położenie tej rodziny nic go nie ob ­
chodzi. —  Piętnujemy taką obojętność 
czynników  gminnych. W inny ojne dać 
schronienie tej rodzinie.

W ajdm an tą  d ro g ą  zw raca się z g o ­
rącą  prośbą, aby ktoś zechciał umieścić 
tym czasow o konie pod jakimkolwiek 
dsphem.

ZNOWU POKŁUTY N 0 ź A/yU . W so­
botę, 58. b m. o 2-giej w  nooy, znaic- 
ziono w: stanie nieprzytomnym od pn- 
kiucia nożam i Pękalę Właćysławia." Spu-ja- 
>wioó'w1 pokłucia nie znaleziono. Ofiarę od­
w ieziono do Kasy dioryrih.

BRONIŁ PSA  I ZOSTAŁ CiĘŻKA P O ­
BITY. 20. b. m. wracała grupa robotni­
k ów  z pracy Na Horodysziczu z  bramy 
kopiaini „Galicja" wypadł pieją i zacią ł u- 

, jadać pa przechodzących. Jeden z robotni­
ków1 uderzył go . W ów czas stróż Dpabi- 
niak ujął się za psem; i zw ym yślał w sp o­
mnianych robotników. Kiedy jedlnak za­
w rócił otrzyma, znienacka straszny icios 
kamieniem w  g łow ę. Od uderzenia p ę­
kła Drabiniakowi czaszka, i upadł nie­
przytomny. N ieszczęśliw ego odWieziono do 
Kasy chorych, gdzie dopiero uzyska! przy 
tom ność. Przytrzymano trzy osoby, które 
tej nocy przecnodzi!y obok nramy firmy 
„Galicja", żaden  jednak z ty uh osobników  

«iie przyznaje s ię  do winy.

d rienny zarobek  na fundusz utw orzenia 
własnej robotniczej orkiestry.

—o—
Z ruchu robotniczego.

D nia 16. b. m. odbyło się doroczne 
w alne zgrom adzeni? O rganizacji Kobiet 
PPS ,na Polm inie. S praw ozdanie z dz ia­
łalność i caloroczjnej zd aw ała  tow . Kal- 
m anow a i tow . Skow rońska, rachun- 
w e tow . Iwanicka. Ze sp raw ozdania  
wynika, że czynnych członków , płacą­
cych w kładki, jest 6y.

W  skład .nowego zarządu  w eszły 
tow  Kaltnanowa jako przew odnicząca, 
tgw . Iwanicka jako zast przew  tow. 
Skow rońska jako sekretarka, l iw. M a- 
m akow a jako zast. s e k re t , tow . Ko- 
czoniow a jako skarbnik, oraz tow . Die- 
tlów na iako zast. skarbn Ponadto  w y­
brano 6 członkiń ząrząau .

—o —

—o —

Wiadomości z Drohobycza.
(T elef. od  naszego korespondenta!).
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KOPERNIK
M lM IN ni!

Ceny miejsc na pierwszy program o 50°/o zniżone dla w szy stk ich . Jaszcze tylko krótki czas wyświetlają film p. t.

„Spowiedź Kobiety“ ° r a i „Wesoła Wojna"
W głównej roli: Pola Negri I Douglas.

Kradną czy nie kradną?
Zeznania oskarżonych dostawców.

Z pow odu  choroby  sędziego  p rzy ­
sięg łeg o  inż. M unda z a ją ł je g o  m ie j­
sce p.  Z agorsk i.

Po stw ierd zen iu  te g o  fak tu  p rzez 
p rzew odniczącego  p rzy stąp io n o  do 
p rzesłuchan ia  oskarżonego  dostaw cę 
Salem a L cuera . N a w stęp ie  zapew ­
n ił on try b u n a ł i sędziów , 'że je s t n ie­
w inny. D ostaw cą ko le jow ym  je s t  od  
35-ciu la t. P o  u p adku  A u strji D y re k ­
c ja  ko le jo w a w e L w ow ie [winna imu 
b y ła  300 ty sięcy  kor. P ien iędzy  fych 
nie o trzy m ał, co go też  Z rujnow ało .

W  tym  m om encie sw eg o  o p o w ia ­
dan ia  o sk arżo n y  ro zp łak a ł się . P o  lu- 
spoko jen iu  się  L eiter tw ie rd z ił, że n ie  
m ając go tó w k i zam iast drzew a do ­
s ta rcza ł szm aty  d la  ko leji. W sty d ząc  
się, w n o sił te  o fe rty  pod  firm ą syna 
i szw agra  L ichtera, o raz  n ie is tn ie ją ­
cej firm y  „F ab ry k i w łók ienn iczej w 
Ł odzi‘f. Ż adne sto sunk i, nie łączy ły  
go  z u rzędn ikam i, jedyn ie  zona o sk a ­
rżonego  rtosy ła ła  ryby  na św ię ta  ż o ­
nie K onasińsk iego , jak o  sw ej zn a jo ­
m ej. K onkurenci je g o  z zaw iści, ro z­
s iew ali p lo tk i jak o b y  d a w a ł łapów ki 
przy dostaw ach . P rezesow i p. Bar- 
w iczow i p ro p o n o w a ł kupno lasu , je ­
dnakow oż n ie  m ów ił p rzy tem  w ó w ­
czas „L eben  und  Leben la sse n “ , lecz 
tw ie rd z ił, źe s trac ił m a ją tek  na kiosta- 
w ach ko lejow ych, a chce także ’zyć.

O  tern jak o n y  by ł w y k reślo n y  z 
lis ty  dostaw ców  dow iedz ia ł się  db- 
p ie ro  w areszcie śledczym .

N astęp n ie  p rzesłuchano  o sk arżo n e­
go  S alom ona H am m era. P o d ał on , że 
od  45 la t dostarcza  drzew o Ula ko leji 
polskich,, o raz  niem ieckich. D o w iny 
się r ie  n o cz tw a , dostawcy o trzym yw ał 
leg a ln ie  i z żadnym  urzędnik iem  'nie 
łączy ły  go  po d e jrzan e  stosunk i.

T rzeci z rzędu  oskarżony  dostaw ca 
B S rnarJ D im and tw ie rd z ił rów nież, 
że je s t  n iew inny . N ie  by ł b n  Ipośred- 
kiem , ale  kupcem , z k o le ją  zaś lą -  
czyły  go  leg a ln e  kupieckie  stosunk i. 
O skarżony  w n o sił o fe rty  pod  firm ą 
Spatz i Z iem and , pdyż poprzedn ia  
firm a Bracia D im and n ie  w yw dązała 
się  z zaw artych  um ów .

Z k o le . zeznaw ał o s ta tn i z dostaw - 
ców  F.. S chm ierer, k tó ry  rów nież z a ­
przeczył sw ej w inie.

Zeznania prezesa Dyrekcji 
kolejowej.

P o  p rze rw ie  p rzy stąp io n o  do p rze­
słuchan ia  p rezesa  lw ow sk ie j D yrek­

cji ko lej. p. P rach te l-M o raw iań sk ie- 
g o . O bszern e  je g o  zeznania  nie o b c ią ­
ży ły  oskarżonych , czasam i n aw et w 
dodatn iem  św ie tle  p rzed s taw ia ły  b. 
p odw ładnych  m u urzędników".

N a w stęp ie  św iadek  p o d a ł, że in te ­
re so w a ł się  sprawcami zw iązanem i z 
d ostaw am i i n ie jed n o k ro tn ie  o d rzu ­
ca ł lub  zm ien ia ł w niosk i inż. P aw ło f 
w icza. C eny  o fe re n tó w  kon tro lo w an o  
w ed le  zestaw ień  Izby h an d lo w ej i 
w ed le  cen p łaconych  przez inne 'dy­
rekcje ko le jow e

P ew nego  razu w  czasie  k on tro li 
p rzep ro w ad zo n ej p rzez  Izbę K on tro li 
p ań stw a  stw ierdzono , że ceny p łaco ­
ne we L w ow ie, za d o staw ę  idrzey1? 
by ły  m zsze niż w  innych (dyrekcjach.

S tosunek  u rzęd o w y  inż. P aw łow icza  
do św iadka by ł no rm alny , żadnych 
n iew łaściw ości ani n iefo rm alności nie 
by ło . P ow low icz  s ta ra ł się n ie raz  [ob­
niżyć ceny do staw  po  p rze ta rg u , 
św iadek  nie ap ro b o w a ł teg o  postępo- 
wania.

Z końcem  1926 r. św iad ek  o trzy m a ł 
anon .m y, iż P aw łow icz  b ie rze  ła p ó w ­
ki o d  dostaw ców . P o d o b n e  anonim y 
s ta le  o trzym uje  dyrekcja  o raz  m in i­
s te rs tw o  G d y  niem a podanych  fa ­
k tów , nie b ie rze  się je  p o d  rozw agę. 
W  tym  w ypadku  św iadek  zarządził 
dochodzenia , lecz  nic z łego  n ie  p tw ier- 
dzono. R ów nież i w  sp raw ie  innych 
oskarżonych konkretnych  zarzu tów  nie 
było .

P ew nego  razu po d n iesio n o  skarg i, 
iż d o staw y  o trzy m u ją  ty lko  żydzi. —, 
Św iadek p o lec ił w ów czas p. W asu n g a  
P aw łow iczow i, by u w zg lędn ić  jeg o  
o fe rtę  o  ile  odpow iada  w arunkom  
konkursu .

N a p y tan ie  przew odniczącego  św ia ­
dek p o d a je , że b y ł w iwilli Paw łow i/ 
cza, lecz nie w id z ia ł tam  lu ksusu  w 
u rządzen iu  m ieszkania. W y jazd  P a ­
w łow icza  do N icei n ie  b y ł kosztow y

Samobójstwo
W IL N O , 21 5. (P a t) .  W w ięzieniu  

łuk isk iem  p o p e łn ił sam o b ó jstw o  przez 
pow ieszeijfe P ejsach  K ó n igsberg , l i ­
czący la t 28, W iln ian in , skazany z 
końcem  '1927 r. na p ięć  la t c iężk iego  
w ięzien ia  za an ty p ań stw o w ą d z ia ła l­
ność w y w ro to w ą. W drożone  natych ­
m iast [po w ypadku p rzez  p ro k u ra to ra  
śledztw o  s tw ie rd z iło , że K ónigsberg

ny, gdyż p o siad a ł zniżkę ko le jow ą.
W  sp raw ie  oskarżonych S kurdy, 

K onasińsk iego  i B ohusza św iadek  nie 
k o nkre tnego  n ie w ie. W p raw d zie  P a ­
w łow icz skarży ł się , że S kurdo  n ie  
je s t o dpow iedn im  na zajm ow ane s ta ­
now isko , konkretnych  zarzu tów  je d ­
nak nie podał.

P rzew o d n iczący : C zy pan prezes 
w iedzia ł, że p rezes  Barw icz sk re ś lił 
z lis ty  dostaw ców  Leitera.

Ś w ia d e k : N ie  w iedziałem .
Dr. A xer. C zy oskarżony  H am m er 

cieszył się  o p m ją  so lid n eg o  d o s taw ­
c y ?  V

Ś w iad ek : Z nam  p. H am m era  je ­
szcze z “ S tan is ław o w a, jako  so lid n e­
go  kupca i (dostawcę. 1 i

P ew n eg o  razu św iadek  o trzy m ał 
rzekom o z m in is te rs tw a  p isem ne p o ­
lecenie, żeby H am m era sk reślić  z li­
sty  dostaw ców  kolejow ych. O kazało  
siv jednak , że by ł to  fa lsy f ik a t [spo­
rządzony p raw d o p o d o b n ie  p rzez  kon ­
ku ren ta  H am m era. |

D ziś dalszy  c iąg  rozpraw y.

WYCIECZKI
Uniwersytetu L odow ego i TUK. 

■ w e L w ow ie.
’ W  nieazielę, 26. b. m. odbęazie się w y­
cieczka do Miejskich Zakładów Eaektrifl 
C2u y d i na Persenkówoc.

Ilość uczestników w ycieczki ograniczo- 
ozona. Prawo wzięcia udziału w  w yciecz­
ce  mają rylko ci, którzy do piątku 24. 
b. m zaopatrp  się  w  sekretarjade Un. 
Ludowego Bourlada 5., (codziennie od g. 
17 do 19) w  odpowiednie karty ucze­
stnictwa. Członkowie Zw. Zaw . zaopaj 
truia się  w  m e W sw oich  Związkaph 
u sek reta rzy .1 ( jr (

Zbiórka przed Eiektrowhią na Persen- 
kówóe od godz. 10,20 do 10.30 przedpo).

Dojechać lam można autobusem B. 
Tub C. f

W  niedzielę, 2. czerwpa odbędzie się 
Wycieczka do M iejskjego Muzeum P rze­
mysłu A rtystycznego.

w więzieniu.
o d e b ra ł sob ie  życie p o d  w n ły w em  
ro zstro ju  nerw ow ego , sp o w o d o w an e­
go  zatw ierdzeniem  przez S ąd  a p e la ­
cyjny w vroku p ie rw sze j instancji. —< 
K ón igsberg  p o p e łn ił sam o b ó jstw o  w 
tym  czasie, g d y  w spó łw ięz ień  jeg o  
celi był na przechadzce, o d  k tó re j 
K ón igsberg  się  w ym ów ił złym  stanem  
zdrow ia

Towarzyszki pamiętajcie o dniu kobiet 9-go czerwca
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H e m i a  k i  c z c i
W  niedzie lę , 19 bm . Uczciła klasa 

robo tn icza  Lw ow a pam ięć jed n eg o  z 
za łożycieli i n iestrudzonych  p ion ie­
rów  P . P . S. n ieodża łow anego  tow . 
F e lik sa  P erlą .

U roczystość ta  sd b y ła  się  u  Z w iąz­
ku kcflarzy  przy  ul. Z ie lone j 7, bo 
K om isja  te a tra ln a  o d m ó w iła  K om i­
te to w i na ten  cel sa lę  T e a tru  W ie l­
k iego.

P o  zag a jen iu  tow . Ź elaszkiew icza, 
w y g ło s ił p rzem ów ien ie  tow,. M ikołaj 
H ankiew icz, k reśląc  życiorys zm arłe ­
go  tow arzysza  d ra  Perlą?, i je g o  p racę 
od najw cześn iejszych  la t  m łodz ień ­
czych nad  szerzeniem  i rozw o jem  so ­
cjalizm u — W ielką  sw ą w iedzę i 
o lb rzym ie  zdolności pośw ięc ił rucho­
wi wryzw 'oleńczem u ludzkości. N ieza- 
p o m n u n e  są jeg o  zasłu g i d la  ruchu 
n iep o d leg ło śc io w eg o  i socjalizm u w 
by łym  carsk im  zaborze. T am  p rzez 
sze reg  la t  red ag o w a ł p o ta jem nie  „R o ­
b o tn ik a "  i d z ia ła jąc  konsp iracy jn ie  
ży ł b ezustann ie  pod  g ro zą  u tra ty  w ol 
ności a n aw et i życia. D la teg o  też 
w dzięczni robotnicy7 Lw ow a zebrali 
s ię  dziś, b y  dać skrom ny 'w yraz czci 
pam ięci n ieu straszo n eg o  szerm ierza 
socjalizm u. x

N a d a lszy  p ro g ram  z łoży ły  się p ro ­
dukcje C hóru  R obotn iczego , k tó ry  
p o d  b a tu tą  tow . M csk a lu k a  (odśpiew ał 
nad er p iękn ie  k ilka p ieśni ro b o tn i­
czych. '  i

Pozatem  do u św ie tn ien ia  P o ranku  
przyczyniły  się w  dużej m ierze w y ­

soce a rty styczny  śp iew  p . Frenklów w y 
i św ie tna  g ra  na fo rtep ian ie  Ip1 inż 
A ltenberga .

Z eb ran i robo tn icy  darzy li w yko­
naw ców  rzęsistym i, a bardzo za s łu ­
żonym i okh  skam i.

O dśp iew aniem  C zerw onego  S ztan­
da ru  zakończono p o d n io s łą  tę  u ro ­
czystość.

C źep  chce się dowiedzieć robociarz i PPS.
N as.: b ra tn i o rgan , „Ciłos P o lsk i"  

w  L ublin ie , um ieszcza lis t robociarza- 
piepesow ca, k tó ry  ze wrzg lędu  na 'ak tu­
a lną  kw7estję  w7 nim  po ru szan ą , p o ­
w tarzam y : 1

„D ow iedz ia łem  się, że p o w sta ła  o- 
becnie „ frakcja  rew o lucy jna  P .P .S ."  
N ie m ogłem  zrozum ieć, p rzeciw ko k o ­
mu o becn ie  ma być sk ie row ana  r e ­
w olucja, gdyż cara tu  ju ż  niem a. Dłul- 
g ie , bezsenne nocy s traw iłem  nad  roz 
w iązan iem  te j z a g a d k i; m yśla łem , że 
m oże to  rew o lu c ja  p rzeciw  rządow i 
po lsk iem u , a le  nie, w yczytałem  w  (ga­
zetach, że ta  „ frakcja  rew o lu cy jn a"  
po p iera  rząd , w ięc nie m oże u rządzać  
rew o lucji przeciw ' rządow i, k tóry  p o ­
p ie ra . P rzychodziły  mi różne  m yśli 
dc głow 7y ale  po g łębszem  z a s ta n o ­
w ieniu  się m usia łem  je  odrzucić.

Z w racałem  s ię  do sw oich zn a jo ­
mych 2. p ro śb a  o  w ytłum aczen ie  mi, 
p rzeciw ko kom u szykuje  się rew o lu ­
cja, lecz n ik t na g łu ch e j p ro w in c ji; 
gdzie  obecn ie  m ieszkam , m e um iał 
m i teg o  w ytłum aczyć. C hciałem  w  
tym  celu  p rzy jechać do L ublina, ale 
przy  obecnym  stan ie  zdrow ia  by ło  to  
n iem ożliw e.

N areszcie  zdaje  mi s ię , że (znala­

złem  ro zw iązan ie  zagadki. C zy tałem  
i napaściach na członków  P. P . S., 
w  gazetach  o rozm aitych zabó jstw ach  
dokonyw anych  przez frakcję  i zrozu­
m iałem , że to  je s t rew o luc ja  przeciw* 
P . P . S., ale  p o w innaby  w7 tak im  ra ­
zie nazyw ać się  „F rak c ją  R ew olucy j­
ną W alk i z P . P . S ." , a n ie  „ F ra k ­
cją R ew olucy jną  P . P . S .p ; w7ów;- 
czas p rog ram  te j frakc ji b y łb y  (dla 
w szystk ich  zrozum iały .

P ro szę  S zanow ną R edakcję o od- 
powdedź, czy zrozum iałem  należycie 
czeni je s t  ta  f ra k c ja ? "  i

S ta ry  pepesowicc.

1 mlLJON ZŁ. DLA GŁODUJĄCEJ 
LUDNOŚCI WILEŃSZCZYZNY.

M A R SZA W A , 21-go p a ja .  (A. W.). 
„K urjęr W arszaw ski" informuje, że na 
iednem z ostatnich posiedzeń Rady M i­
nistrów  uchwalono nadzwyczajny kre 
dyt w kw ocie 1 miljona zł. na pomoc 
dla g łodującjj ludności W ilańszczyzmj.

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Luda wy “ !

M m i ,a m<iło znane
obyczaje nitfctórych stw orzeń

P O G A D A N K A .  '

( D okończen ie .)

II.
(m  'k, A w ie; k re t nasycił się sw o ­

im bliźn im , czego nie rob i m oże ża ­
den inny g a tu n ek  zw ierzęcia. P o że­
rając tow arzysza, k re t p o ch ło n ą ł w 
c iągu  nocy d ru g ie  ty le  pożyw ienia , 
ile sam  w a ż y ł ; jednakże  naza ju trz  pa 
no był n iespoko jny  i w y d aw ał się 
b ard zo  (zgłodniały . F lo u ren s rzucił mu 
żyw ego w T Ó blaPktórem u o b c ią ł by ł 
sk rzyd ła . K ret p o w ąch a ł g o , pokręcił 
s ię  naoko ło , o trzy m ał kilka uderzeń 
dziobem , w reszcie , rzucając się  na 
p taka , rozdarł mu brzuch i (powięk­
szył otw7ó r pazuram i, aby  zanurzyć 
g ło w ę  w dym iących w nętrznościach . 
O hydne zw ierzę  ry ło  tam  sw oim  o- 
strym  jtyskiem  z oznakam i u p a ja ją ­
cej rozkoszy. U7 m gnien iu  oka p o ­
żarł p o ło w ę  zaw artośc i skory , k tó rą

w raz  z pierzem  p o zo s taw ił n ie tk n ię ­
tą . U p ły n ę ło  zaledwde 6 godzin , g d y  
już k re t, nanow o zg ło d n ia ły , b ad a ł 
w ęcbent dno  beczki, szukając, coby 
zjeść. Rzucono m u d ru g ieg o  w ró b la  
ż y w e g o .'T a k , jak  za p ierw szym  ra ­
zem, ukąsił go w  brzuch, aby  się 
odrazu  dostać  do w nętrzności. M o­
żem y so b ie  w yobrazić , ile  to  (obfi­
tych a krwaw'ycli dań p o trzeb a , aby 
zaspokoić g łó d  k r e ta ! K iedy następs 
nego dnia nie dano m u (żywego 'poży­
w ien ia , ale  korzenie, m archew  i p ie ­
tru szkę , k re t ntim o s tra sz liw e g o  g ło ­
du, nie tk n ą ł ich i n iebaw em  zdechł 
w śró d  zapasów  roślinnych . T o  do­
w odzi, że pożyw ienie  k re ta  sk ład a  się 
w y łączn ie  z c ia ł zw ierzęcych ; przede- 
w szystk iem  p o że ra  on  m asow o p ę ­
drak i chrabąszczy, la rw y  itp .

C iekaw e obycza je  p osiada  chom ik, 
zw ierzą tko  p o sp o lite  w  całej ś ro d ­
kow ej E uropie. Je s t to  p raw dziw y 
„ k a p ita lis ta "  z upodobań

F abre p o w ia d a : C hom ik  grom adzi 
bogactw  a, jak  skąpiec ; g rom adźi ich 
znacznie w ięcej, niż m u p o trz e b a  i 
d la  sam ej ty lko  przy jem ności g ro m a­

dzenia. W  n ie iednem  jeg o  podziem iu 
znaleźć m ożna do stu  k ilo g ra m ó w 1 
ż y w n o śc i! N a co zdadzą się  (takie 
sk a rb y  zw ierzątku  nie w iększem u od  
p ię śc i?  N adchodzi z im ą ; chomiK za 
m yka się w sw ojen t legow isku  ; m a­
jąc  zapewm ioną żyw ność o raz  dach 
nad  g ło w ą , ro z rasta  s ię  i 'ty je ; a gdy  
zim na s ta ją  się  nazby t o s tre , izasy- 
'pia tak , jak św istak . Ząfpasy. (jego 
p su ją  się b ezu ży teczn ie ; ale co to  
obchodzi chom ika, k tó ry  rob i to  sam o 
w następnym  roku. T en  straszny  
zb ieracz m e ma n aw et na >swoje u- 
sp raw ied liw ien ie  konieczności. G io - 
m auzi on  raczej d la  zniszczenia, niż 
dla zapew nien ia  sobie  żyw ności.

F abre , p o d a je  też m n ó stw o  cieka­
w ych szczegółów  o obyczajach p ta ­
ków  drapieżnych

O o rle  m ó w i: „S kąd  ten  ty tu ł k ró ­
la ptaków ' d la  o k ru tn eg o  zbójcy, d u ­
siciela ow ieczek ?  N aprużno  zad aw ał­
bym  sobie  to, py tan ie , gdybym  p le  
znał sk łonności człow ieka do s ła w ie ­
nia b ru ta ln e j s iły , w tedy  naw et, g d y  
sam  p a d a  je j o fia rą . W ysoko  p o s ta ­
w ione łu p łes tw o  zna jd u je  w, nas, nie-
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m i e j  s k i .
W  kalejdoskopie codziennym .

(nih)  J e s t  już  w  pełn i sezonu
Przez p raw o k o n trastu  przychodzi 

na m yśl w y g ląd  jeg o  w  zim ie... K ie­
dy w śró d  strasz liw ych  m rozów  te g o ­
rocznych w idz ia ło  się ław ki teg o  O- 
g rodu , tonące  po sam e w ierzchy  w 
n ieprzeby tych , zda się zw ałach śn ie ­
gu  — m iało  się  w rażen ie , iż n igdy  
chyba nie zakw itn ie  tu  życie... P o ­
nura  m artw o ta  w ia ła  z tych zak ą t­
ków , g dzie  n ie  k rzew ił się żaden 
ruch, nie d rg a ł żaden g lo s , p rócz  chy­
ba kaw ek rozpaczliw ego  okrzyku, n io ­
sącego się p o n ad  szk ieletam i nagich 
kasz tanów , k iom ’w i to p o li. T ru d n o  
b y ło  poznać te  m iejsca, d la zabaw y 
dziecięcego m row ia  i w ypoczynku 
strudzonych  przeznaczone.

O g ró d  m iejsk i, og ród  publiczny, — 
to częstokroć jed y n a  m ożliw ość kon­
tak tu  z n a tu rą , tych w oskow o-żółtych  
dzieci, k tórych gniazdem  je s t su te- 
ryna  ciem na i duszna z w idokiem  na 
za tęch łe  podw órko .

Z nęciło  ich słońce do o g ro d u : ba- 
w ią  się  w  pisku) i g lince , zapom ocą 
s ta re j łyżki b u d u jąc  kopce, lub  też 
szk lanką  w j-gn ia ta jąc  ziem ne babki...

A rów nocześn ie  p rzew ija  się w śród  
ścieżek parku  obok rozbaw ionej nę- 
dzoty  luksus p ie rw sz o rz ę d n y : w ózki 
o p o m ysłow ej k a ro se rji, o toczone 
chm urą drogich  koronek , p rzykry te  
cackam i z jed w ab iu  i fu tra , c iąg n io ­
ne p rzez um undurow ane p ie lęg n ia rk i, 
sp oko jne  i „ fac h o w e " , w  każdym  ru ­
chu, odnoszącym  się  do u p rzyw ile ­
jo w an eg o  dziecka...

O g lą d a ją  te  cuda z podziw em  d z ie ­
ci podw órza , a najm nie jsze  w  '(za­
chw yceniu w y ciąga ją  ręce do p lu szo ­
w ych zw ierzą t i pow iew ających  ko­
ronkow ych fa lban ...

M ija ją  jc  w  m ilczeniu m atki w 
skrom nych, daw no „w yszłych  z m o­
d y "  kostjum ach g ranatow ych  lub sza 
rych, sam e o p ieku jące  się dziećm i, 
a tw arze  ich w ychudłe  i sczern ia łe  
m ów ią w yraźn ie  o b raku , tro sce , p ra ­
cy i m espam u. „L u k su s"  toczy się  
zw olna. C zasam i spo tyka  d ru g i taki 
okaz, ryw alizu je  z nim . ,

O bok p rzebiega m łodość sw obouna 
i m ew idząca niczego, poza  sp raw ą  (dla

W A R SZA W A . Pod Radomskiem we 
wsi M ałuszyn w ydarzyła się katastrofa  
sam olotow a. K atasbofie uległ sam olot 
2-go p. lotniczego w śkutek defóktu w  
m otorze przy lądow aniu. Sam olot róż­

n iej a k tu a ln ą : w iosną , zabaw ą, m iło ­
ścią. M łode, urocze kob ie ty  zbhza ją  
się do k lom bu, w szak d la  nich za­
pew ne s tw o rz o n e g o : o g n .s te  tu lip an y  
św ie tn ą  g ro m ad ą  na w yścig i m ów ią 
im  o pu rpu rze  pocałunków  i lliaszyszu 
w iosennego  upo jen ia .

C a ły  o g ró d , cała w iosna  g ra , 'dźw ię 
czy n iby g łośn ik  o lb rzym iego  rad ja . 
Jak iś p tak  w yw odzi zadziw ia jące  t r e ­
le w  krzakach n ie ro źk w itłeg o  jeszcze 
bzu. P o w ie trze  p rzep e łn ia  rzeźw a m u ­
zyka obudzonego  życia. P iękn ie  jest...

C zy czuje to , czy słyszy , te n  cz ło ­
w iek w  w yśw ieconem  u b ran iu , k tó ry  
na najb liższej ław ce z zad z iw ia ją ­
cym uporem  p rzeb iega  okiem  dział 
o g łoszeń  ? i

N apew no  nie słyszy . T o  — (bez­
robo tny ... ,

— o—

trzaskał się, a ooaj lot licy kpt. dr. rio - 
locki i obserw ator Krctowicz odnieśli 
ciężkie rany. Ofiary katastiofy p rzew ie­
ziono do iszpitala pow szechnego.

—o —

raz jak  ja sk ó łk a  u w ik ła ła  n ieszczę­
ś liw ie  sw ą nóżkę, w  ipętlę Sznurka, 
k tó rego  d ru g i koniec zaczepiony by ł 
o rynnę. W yczerpana zaw isła  z krzy­
kiem  na końcu sznurka, k tó ry  ch w i­
lam i u n o siła  w  g ó rę , p rag n ąć  ;się rzu ­
cić do  lo tu . Z lec ia ły  się w szystk ie  
okoliczne ja sk ó łk i, tw orząc  k ilko ty- 
sięczną podobną  do chm ury  g rom adę, 
krzyczącą ża ło śn ie  z trw o g i. P o  d łu ż ­
szej chw ili w ahan ia  jed n a  z p om iędzy  
ja sk ó łek  znalazła  sposób  uw oln ien ia  
sw ej tow arzyszki i po naradżie  z in- 
nem i p rzy stąp iła  do dzieła . P tak i ro z ­
p rószy ły  s i ę ; w szystk ie  po ko le i za­
częły p rze la tu jąc  szarpać dziobem  
sznurek, jak b y  w  g rze  w  p ierśc ień . 
U derzenia , sk ierow ane w  jedno  m ie j­
sce, n astęp o w ały  po  sob ie  co sekun­
da, a naw et częściej. W y sta rczy ło  (pół 
godziny  tak ie j ro b o ty , aby  przeciąć 
sznurek i uw oln ić  uw ięz ioną  ja sk ó ł­
kę. G rom ada ja sk ó łek , trochę  ty lko  
p rzerzedzona, zo s ta ła  aż do zm roku 
na m iejscu  w ypadku , n ie p rzesta jąc  
krzyczeć, lecz już  nie trw ożn ie , a jak 
gdyby  ciesząc się i w inszu jąc  Isooie 
w zajem nie pow odzenia.

s te ty , dość u p o d len ia , k tó re  je  U spra­
w ied liw ia , co m ó w ię! sław i je , igdy 
pożytyczny, ko rzy stn y  d la  w szystk ich  
tru d  nie w zrusza nas, a n aw e t budzi 
w zgardę. Sokół je s t  rabusiem  naszych 
p o dw órzy , p ijącym  krew  w  naszych ! 
g o łę b n ik a c h : cenim y go  bardzo  w y ­
soko, nazyw am y g o  p tak iem  sz lachet- ! 
nym . Sow a p lom yków ka b ron i nas 
p rzed  m yszam i, czuw a na s traży  Ina- | 
szych z b io ro w : nie znosim y je j, n azy ­
w any  ją ohydnym  p tak iem . M owi jsię 
o o rle  i innych, że m ugą patrzeć 
w p ro s t w słońce i ten  przyw ilej zno 
w u je s t  im poczy taw any  jako  (klejnot 
szlacnectw a. N iem a zaś w  tern (wiel­
kiej zasług i, skoro  w iadom y je s t  s p o ­
só b , w  jak i ch ron ią  sw ój tiyzrok. M a­
ją  trzy  p o w iek i: n a jp ie rw  auże  tak ie  
jak  m y g ó rn ą  i d o ln ą , k tó re  zam y­
kają  się na słońcu , a n a d to  trzecią  
p ó łp rzeź ro czy stą , k tó rą  p tak  ściąga 
w  k ą t oka, g d y  nie czym z niej uży t­
ku ; p o w iek a  ta  m oże się ró w m eś 
rozsunąć  m iędzy dw ie p ie rw sze , sp e ł­
n ia jąc  ro lę  zasłony . O  ile  św ia tło  je s t 
zan ad to  żyw e, lub  gdy  trzeb a  pa trzeć  
w  słońce, p tak  rozciąga sw o ją  za ­

s ło n ę  oczną, zakryw a oko trzecią  p o ­
w ieką, k tó ra  dzięki sw o je j p ó łp rze- 
n ik liw ości pozw ala  przen iknąć p ro ­
m ieniom  św ietlnym , ale już  o s ła b io ­
nym . O to  cala  ta jem nica  pew ności o r ­
lego spo jrzen ia . O rzeł je s t  za iste  ro z­
bójnikiem  najg o rszeg o  gatu n k u . N ie- 
podobnaby patrzeć bez zgrozy na 
try u m f teg o  p ta k a : p lą sa  na zw ło ­
kach, za tap ia  g łę b o k o  sw e szpony 
śp iżow e w  serce konającego  zw ierzę­
cia, b ije  skrzydłam i, w y je  z radości. 
O sta tn ie  d rgaw ki pokonanego  u p a ja ją  
go. W znosi sw o ją  ły są  głowię ,do n ie ­
ba, a oczy jeg o  rozp łom ien ione  (py­
chą zachodzą b a rw ą  krw i.

Jan  H en ry k  F ab re  p rzy tacza w  d z ie ­
le sw eni całe  m nóstw o  przykładów ,, 
illustru jącycłi obyczaje , a częstokroć 
zdum iew ającą  in te ligenc ję  różnych 
stw orzeń , zw ierzą t i ptaków ,, a n aw et 
i niższych gatunków .

N ie sposób  poaać  u 'ększej ilości 
tych p rzyk ładów  w  arty k u lik u  n in ie j­
szym.

N a zakończenie przytoczym y jesz ­
cze o p is  c iekaw ego  w ypadku  z życia 
ja s k ó łe k : U czony przyrodn ik  u jrza ł

PMfcra mfljuna złotych na wlęzimie.
Łódzki „Głos Po~amiy" donosi: 
„Jak się dowiadujem y, w  najbliż- 

s ujm czasie pow siać m a w Łodzi wiel- 
ni gmach więzienny

Pom ieszczania i go gm achu obliczo­
ne będą n a  dw a i pól tysiąca w ięź­
niów.

Na budow ę tego olbrzym iego w ięzie­

nia m inisterstw o przeznaczyło półtora  
miijona złotych. S u m a ta  została już 
um ics Teoria w  budżecie te g o  m in iste-- 
slw a. D o  budow y tak w ielkw go gm a­
chu w ięziennego m inisterstw o skłonił 
fakt, ż> w ięzienia łódzkie m ieszczą się 
w  pryw atnych budybKach i są co do 
rozm iarów  niewystarczające".

Katastrofa samolotu wojskowego.
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Kronika.
L w ów , (lnia 22  m aja 1 9 2 9 .

TO W . DR- STANISŁAW OW I LOE- 
WENSTEJNOWI z  powodu zgonu jepó 
o;ca, Składamy Wyrazy seideczncgo współ­
czucia. i

WCZORAJ ZMARŁ jw<e L w ow ie, dr. N a­
tan Loewenstein, b. poset do parlamentu 
austriackiego i krajow ego sejmu palicyj^ 
skiego. Zmarły naieźał do obozu dem o­
kratycznego, piastując mandat posła przez 
kilka kadencji z rzędu.

Z zawodu adwokat, był jednym z  bar­
dzo w ybitnych członków  palestry lw ow ­
skiej, z pośród wielu procesów  odzna­
czył się  w  szczególności Makom i tą 10- 
Droną w  Wielkim procesie legjonistów  w  
Marmarosz Sziget. Ostatnio wskutók cho­
roby błp. dr- Natan LoewPnstein nie brał 
udziału w  życiu poi i ty e /u  eir

WOJEWODA LW OW SKI Wy eżdża w  
dniu 22. maja b. r. na lustrację powiatóWL

Interesentów przyjm ować będzie po po­
w rocie w  dniu 27. maja b. r.

OBYWATELSKI KOMiTET doraźnej 
pomocy dla ofiar zimy zebrał kWbtę 
25.583 zt 83 g'r., z- czego  udzielano za­
pom óg osobom  fizycznym 52 proc. r. J. 
13.345 z ł ,  osobom  praWnym zaś 44 pro. 
t. j. 11.350 z;. W ydatki adini.-yslracyjine 
wyniosły 3 i pół proc. t. j. 883 zł. 40 
gr. Z zapomóg korzystało 905 osób, któ­
re otrzymały doraźne zapomogi w  k w o­
tach po 10, 15 w zględnie 20 zt.

— o—
s a m o b ó j s t w o  n a  g r o s i e  o j c a .

23- letni Franciszek Różycki, zam. W Za- 
m arstynowie przy ul. Lwow sk,e;, onegdaj 
na cmentarzu zamarslyuowśKim, sliza iem  
reWolWórowym odebrał sobie życie Ró-< 
życKi pracował poprzednio w  fabryce mu­
sztardy Żurowskiego, przy ul. Na Bło­
nie. Straciwśzy zajęcje Wskutek b ezra  
bocia i tajedoslatku popadł w  rostrój ner 
w ow y co ostatecznie było powodem sa ­
m obójstwa.

DOHOŻKARZ OFIARĄ NOz OWCA. 
Wczora, popołudniu przyw ieziono do PoHb 
tow ia  ratunkowego dorożkaże Seweryna  
Karna, którego jakiś nożow iec zranił trzy­
krotnie w  brzuch i w  ip;:rś. Po udzieleniu 
pierwszej pomocy odw iezjono go  w stanie 
groźnym  do szDitala.

USII CW ANE WZNiECEN.E POŻARU 
WŁASNEGO DOMU Jan janow ski, zam* 
przy u|. Wandy 1. 9, Iw ub. niedzielę po a-  
vtanturze małżeńskiej usiłow ał podpalić 
swoj wlas-iy dom. Epilog tego szaleństwa  
był smutny dla Jamowskiegó. Osadzono 
go  bowiem  w  areszcie, gdyż p o Ta'em  za­
atakował on interweniującego policjanta^, 
us dując. pa Inim WytadowPc pwój jglńiew.

FATALNE n a s t ą p , t w a  NIEOSTRO­
ŻNEJ JAZDY. Wczoraj rano samochód 
ciężarow y z taboru M iejskiego okładu cy- 
szczenia m iasta, kierowany nieum iejętnie

zder2yl się z wozjem tram wajowym. Skut­
ki karambolu były fatalne, gdyż dWie o so ­
by jadące tramwajem doznały lekkich o- 
brażeń, auto zaś i tramwaj zostały usz­
kodzone. | i

MASZUNK DO P liA N  A  ŁUPEM ZŁO- 
DZIEJI Z biura spedycyjnego Leona Sclira- 
m iga przy ul Jagiellońskiej I. 5, skra­
dziono m aszynę do pisania, marki „Tor­
pedo", wartości około 70 dolarów.

Podczas rewizji u blatników zakw es- 
now ano pokrywę błaszaiią z  maszyjny1 
,,Underwood“ , skradzioną na szkodę n ie -  
ztuanego w łaściciela.

ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE A n ­
na Barylak, skradła na szkodę Kataniela 
Falbera, zam. przy ul Kampiama 1. 5, w ó­
zek dziecinny, w artości 200 z!, i źbie- 
gta do Komaraa. Powiadom iona o tern ipó- 
licja odszukała złodziejkę i odstaw iła do 
(aresztu. j

Józef żuliński, został a r s ztow a,iy za 
kradzież metal i i narzędzi z w arsztatu 
kolejow ego na dWIorcu głów nym .

M ozes Krebs, dostał się  do „ula" za  
kradzież zbgńrka srbrnego na Szkodę p io­
tra Sroki. [

SPRYCIARZ W  TARAPATACH. Ma er 
Kuker, zam. ipirzy ul. Źródlanej I 21, zo­
stał aresztowany za  oszukańczą grę w  
trzy karty. | (

Literatura i sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  WIEŁKSEGOi

Środa, o 7.30 „KsiężniczKa dolarów".
Czwartek, o 7.30 „Oslatnia nowość".
Piątek, o 7.30 „Lady Chic",
Sobota, o 3.30 „Twardow ski na Krzi?- 

mionkach". ,
—o—

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o .
Środa, o 7.30 „M iłość bez grosza".
Czwartek, o 7.30 „M iłość bez grosza".
Piątek, o 7.30 „M iiość beż gi os-a".

•—o —
TEATR WIELKI daje dziś jako popuiar- 

ne przedstawienie po cen a cii 50 proc. Uni­
żonych operetkę Leona Falla „K siężnicz­
ka dolarów", w' premierowej obsadzie.

„OSTATNIA NOWOŚĆ", w y b .r .a  
kojnedja Edwarda Bourdeta, w  przekipf- 
dzie tadeusza Boya- Ż eleńsk iejo , ukaże 
się jutro, jako najnowsza premiera ko­
m ediowa Teatru W ielkiego W opracow a­
niu reż-yserskiem Edwarda Żyterkiego. Po­
za satyryczną fabułą s z tuki, której aftjeja 
toczy się wśród sfer iwydawniczu- k się ­
garskich, sztuka ta posiada pierw szorzę­
dną reprezentację artystyczną, którą tw o­
rzą p p .; Lewicka, Czaki, Guttn.r, Kali­
now ski, KustoWSki, Kwjatkowski, Rałs-ch 
ka, Szyndler, Szczepański i Zaigelski. U- 
rządzenie sceny inspektora Teatrów 1 Miej­
skich I. Stahla

„I.ADY CIIIC" pełna humoru rewja- 
op-erefka, W. Steinberga, ilustrowana mu­
zyką Waltera Kolio, ukaże się  w  T ea­
trze Wieikjni w piątek, 24. b. m. Nad 
wieniem  tei operetki, pracuje reżysęr Ta­
trzański, odtwarzając zarazem w1 opteret-, 
ce kapitainą, postać dostaw cy herbaty,

Obok p. Korabianki, św ietnej p izedsta- 
wicielki roli tytułowej Lady Chic — w y­
stąpią W głów nych rolach jrp. Lorczyń- 
ska, Poleska, M alinowski, Sow iński, ł  
Ruszkowski. Przy pulpicie kapelmistrz R o­
man W cjnarowicz.

PROGRAM KASYNA I KOŁA LIT. -  
ARTYSTYCZNEGO na bieżący tydzień : W  
czwartek, dnia 23. maja 1929. Początek  
o godzin ie 20-tej W ieczór poetyck W ło­
dzimierza Lewina, W iersze recytow ać bęr 
dą pp. Halina Piechow ska i art. dram. 
Leopold Kieianowslki.

ETTlIBBSfl „RHIHOSAR"
(M . S . W N o  re j .  924)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I szybko   ■ KATAft NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

Wytwórnia; Apteka Mr 14. EYTINGERA
We Lwow.e. Do nubycis we wszystkich aptesach

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE O. K- R. P. P- S. od­

będzie się dziś, o  god z 7-mej w lokalu 
ul. Sykstuska 1. 21 II. P1-

POSIEDZENIE KOMITETU DZIELNI­
COWEGO PPS. „Żółkiewskie" odbęozie  
się 'we wtorek o  gouz. 7-mcj w iecz. w  
IoKaiu, ul Żółkiewska 42 b.

Komunikaty.
TOW . D ZIEC  NA W IEŚ poszukuje W 

•miejscowościach podgórskich budynków na 
pomie.szczenie kolonii Wakanyjnych na li- 
piejc i Cierpień, dla 50 — 70 dzieci. Z gło­
szenia ofert na wynajem, w zględnie za- 

fkupno budynków, pod adresem T ow 1. Dzie­
ci na W ieś, L w ów , ul. św , Mikołaja 18, 

HI. p. /  ' f V ; ( 1 -
ZWYCZAJNE WALNE ZGROMrtDZE- 

nie1 członków Kasyna i Koła Literacko- 
A riysiycznego, odbędzie się  w e środlę dnia 
29. ma,a 1929 r. o godz. 19-lej w  w iel­
kiej sałi. [

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Spow ieź kobiety" i „ W e ­

soła wojna marynarzy".
MARYSIEŃKA: „Spow iedź kobiety" i 

„W osoja wojna .marynarzy".
LEW : „M adame Recarmier".
PAŁACE: „Gehenna pasierbicy".
APOLLO: „Kandydatki do rozwodi." i 

„13-ty przysięgły".
COLOSSEUM: I. „W śród ludożerców", 

II. „Tajemniczy Chińczyk", III. „Cacany 
Dziduś".

FATAMOR GANA: , .Przedwiośnie".
PASAŻ: „Na żółtych wodach Jant- Fen- 

Kjang *. i
CHIMERA: „Narzeczony z danzingu"
UCIECHA; „Kochankowie" Ronald Col- 

man Vilma Banky.
OAZA: „Nieboraczek".
PROMIEŃ: „My pierw sza biypada'1
LUNA: „W alka o szmaragdy".
CASINO: „Arcyzłodziej z Damaszku".
PAN: „A nioł ulicy".
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Kiwwa masakra w Batiatyczach.
Dziś będą przemawiać obrońcy.

ProjtM  zalesienia pastwiska  
powodem pczpuchAw w  Podbużn.

D nia 17 b . m. p rzyby ła  fdo P o J -  
buża, pow . drohobyckiegu , ko trusia  ze 
s ta ro s tw a  celem  oceny , k tó re  części 
p as tw isk a  gm in n eg o  m ają  być za le ­
sione. '

Cidy członkow ie  kom isji b aw ili w 
urzędzie  g m innym  izebrał się tłu m  (zło­
żony z o k o ło  500 osób , w znosząc  
g ro źn e  okrzyki przeciw  urzędnikom .

D w óch cz łonków  ? ady gm innej, k tó ­
rzy  b aw ili z k om isją  na p astw isk u , 
w yw leczono  z dom u do tk liw ie  p o ­
b ito . D o p iero  nad b ieg li p o ste runkow i 
zdo ła li osw obodzić  po tu rbow anych  z 
rąk  napastn ik ó w . D em onstru jący  nie 
rozchodzili s.ę  jednak , d o p ie ro  gdy  
p rzyby ło  autam i 20-tu p o lic jan tów  z 
D rohobycza i B orysław ia  zdo łano  roz 
prószyć zebranych.

W  czasie  p rzeprow adzonyćh  docho­
dzeń a resz to w an o  Q m ężczyzn i 2 
kob ie ty , pod  zarzu tem  podżegan ia  do 
napadu .

D nia  następ n eg o  p rzedpo łudn iem  
zeb ra ło  się  ponowmie oko ło  300 o só b  
przed poste runk iem  po lic ji, dom aga­
jąc  się  w ypuszczenia  na w olność a re ­
sztow anych, o raz  zapewm ienia, że p a ­
s tw isko  nie zostan ie  zalesione.

W  czsaie ob lężen ia  posterunku  u s i­
ło w an o  rozbro ić  p o ste ru n k o w eg o  Jana  
M roza. T en  w  o b ro n ie  w łasn e j strze- 

i z ran ił Iw ana Sm olaka lek k o  w 
nogę. P o  s trza le  tłu m  ro zb ieg ł Isię. 
Z ran io n eg o  odw ieziono  do szp ita la  w 
D rohobyczu .

W  zw iązku z (dem onstracjam i zrnoc- 
liionc poste ru n ek  w  P o doużu  do (sta­
nu 6 o sób  D ochodzenia na m iejscu 
p rzep ro w ad ził p o w ia to w y  kom endan t 
P P . w D rohobyczu.

Sprzedawał Pbcy towar na 
własny rachunek,

26-letnr Samuel Karp odpow iada! 
wczoraj przed są lem  za  liczne oszu­
stw a.

W  pi -wszym  kw arta le  ub. roku p o ­
brał on od O zjasza A,rzta w iększą  ilość 
obi azów  i luster w celach sprzedaż;) 
na raty . O trzym ane pieniądze sprzenie­
w ierzył, w yrządzając szkodę ponad 2 
iy s :ące zł. Głównie g rasow ał on w po­
w iecie &3tóbo,rski», w  Krośnie i w 
innych okolicach na Podka-paciu, p o ­
pełniając oszustw a n a  szkodę licznych 
osób.

P o przeprow adzonej rozpraw ie za ­
padł w yrok, skazujący spryciarza na 
1 ok ciężkiego więzienia Skazany od ­
zyskał jednak natychm iast wolność, 
gdyż 5 miesięcy da*ow ano mu na p o d ­
staw ie  am m st.i, pozatem  poleczono mu 
a-eszt śledczy.

R ozpraw ie przew odniczył r. Z aw i­
stow ski, oskarżał prok. SywulaK.

W czoraj ukończono postępow anie 
dow odow e, poczcm rozpoczął przem a­
w iać prokurator. W yrok praw dopodo­
bnie zapaunie w e  czw artek.

Na w stępie przesłuchano dziesięciu 
św iadków  pow ołanych p ’zez obronę. 
Byli to :  iw an Pet-uniak, Teodor Łod1- 
wicki, W asył Łukiwski, Andrzej Obirek 
Tm ytro M ercszyn , M ychajło Kurowioc, 
Iwan H upało, h ry ć  R obtć, Andrzej H ła- 
4hosz i Iwan H upało.

W edle ich zeznań ośm.u z pomiędzy 
oskarżonych w  krytycznym dniu ba-

R m ilia  z w oj. ta r n o p o M ie p .
CZY j KORDEr S t W O  RABUNKOWE?

W  rzepe SereKe, obok Iw acz ow a Igtóra. 
W yłow iono zw łoki W asyla Semeryuka lat 
25. Przyczyna śmierci na razie m eslw ier- 
dzona. Stwierdzono tylko, że S-emeniuk 
dnia 7. b .m. udał sie do Hłuboczl.a W iel­
kiego, Ipo odbiór iljstu poi?cOTeg!o i Więr 
cei do domu nie po wrócił.

TAJEMNICZA KRADZIEŻ. Dotychczas 
niew yśledzony sorawica skradł z  kasy Diy- 
re!k“';i dóbr Landkororiskiego w1 Nalgórzam- 
ce  pow . Czorlkhw kw otę około 40.000  
zł. Sprawca p op rłiił ikradzidż b ez jakie­
gokolw iek w łam ania. Istrąe^ przypuszcze­
nie, że zapomocą dobranego kiucza.

BESTJALSKI OJCZYM, pest. PP. T iy - 
buidhowloe Ipow. Buczacz doniósł, 'żie £  
p. Marja Liczner, córka Anastazji i ś  
p. Midhalk, licz. lat 7, z  M ed^edow ia-, 
pow . Buczacz zmarła nagle w śród po­
dejrzanych okoliczności. M ianowicie o g lą ­
dacz zw łok zauważył na zwłokach w y- 
niienionei liczne obrażenia na g łow ie , p’e- 
Liach, ręce i nodza, które w skazywały );a 
to, (że Marja Liczner zniaria wskulck cięż­
kiego usźkod'zemia cielesneigta. Poććjrzaj? 
ny o ciężkie pobicie Ljcz-er Mar,i ;es{ 
jej ojczym Stanisław K asiew ie7, któró- 
go aresztowano.

ZABITY W UC ECZCE PRZEZ PO­
STERUNKOWYCH. Przód. W erner Karol, 
i St. Post. Zettwer z post. PP, w  Sokaiti, 
pow. Kamimiika Stium. użyli brolni pol­
nej z Wynikiem śmi-orielnym przętoiw1 'es­
kortowanemu przez mich Krawczukowi 
W łady staw ow i podejrzanemu o dokona­
nie m orderstwa. Sprawca eskortowany 
przez  las usiłował zbiedz w' krzaki, w ów ­
czas wymienieiij funkcidfńarjusze policij, u- 
żyli broni, a Krawczuk trafiony, padł 
trupem.

NADESŁANE |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IIV H JORDANA 
we Lwowie ul. św. Mikołaja 16 (Tel. 14-36), 

ul Sobieszczyzny 15 (Tel. 60) przyj .nuje zgło­
szenia na r. 1S24/E0 do szkołf powszechnej, 
gimnazjum i internatu. Od 1-go września br. 
otwarta zostanie I i II ki. koedukacyjnej szko­

ły powsz-chnej przy ul. Sobieszczyzny.

w ito gdzieindziej, n ie biorąc udziału 
w  dcm onshscji, W obec t ig o  niewinnie 
są  oska^żem.

Po przesłuchaniu św iadków  odczy­
tano zeznania (kilku posterunkow ych i 
fornali, k tórzy nie jawili się na roz­
praw ie. N astępnie odczytano orzeczenie 
lekarzy1- W edle ich tw ierdzeń, strzały 
od których zginęli zabici, padły z odle­
głości 25 do 35 kroków , a naw et 100 
m ólrów , a nie, jak tw ierdzą policjanci, 
na 7 k voków.

Dziś będą przem aw iać obrońcy.

Kronika 2 » r  lubelskiego.
STRZELAJĄCY AWANTURNIK. Na

szosie pom iędzy wsiami Głębokiem i 
Cyęowem, na terenie pow . Chełm skie­
go, przejeżdżający row erem  24-!etni 
S tan isław  O raczewski, instruktor przy­
sposobienia w o skow ego rozm yślnie na­
jechał na jadącego -ow i rem w  kierun­
ku przeciw nym ' Rudolfa Apielta. Po 
w strzym aniu się Oraczewski w szczął 
z Apeltem Iktótmę rzekom o z pow oou 
nieuisurięcia się jnu z drogi, pizyczem  
w yjął rew olw er i strzelił do tegoż ra- 
niąp go w  ram ię. W idząc zaś, że  dany 
przez niego strzał n h  by! śmiertelny 
O-aczewski usitow ał w ystrzelić po­
w tórnie, lecz zosta ł obezw ładniony 
pitzez osoby trzecie. O raczewskiego a- 
resztow ano.

STRZELAŁ DO WRON —  TRAFIŁ 
CZŁOWIEKA. 16-letni W ojciech Ka- 
landyk zam w kol. Chodywańce, povc 
Tom aszow skiego udał ( się d'o pobli­
skiego lasu, gdzie  łażąc po drzew ach 
zrzucał na ziem ię gn iazda w ron. W  
tym czasie  w  tymże łesie polow ał na 
w ;ony  ekonom, Krasowski, który nie 
w idząc siedzącego na dj-zewie Chłopca, 
strzelił do w ron, przyczem  poranił Ko- 
landyka w  brzuch i pięrs.

Wiathmg&rt z Sambora,
Sambo?, w  maju.

Dnia 1. m aja 1928 . w ieczorem
w padli dć> lokalu partyjnego nożowcy 
Sorcczyński, "Józef i Jan Jurkiewicz i 
pokJóli nozam ; ttow  Stom pogo i 
D 'o ttena . D nia 16. maja sp raw a ta  zna­
lazła swój epllęg w  sądzie. W  wyniku 
-ozifyawy Seroczyński został skazang  
na 1 miesiąc ciężkiego więz^enja, Józef 
Jirk iew icz  na 3  miesiące i Jan Jurkie­
wicz na 3 tygodnie. W obec zasto sow a­
nia amnestii k a-a  zostaia  um orzona 

Rów nccześnie zasiadali na ław ie o- 
skffżonych koledzy (nożowców tjc h  Jan 
W róbel, Szczepan Ożga, M a-ja Ożga, 
Petcyhius, Milko i M alinow -ka za sze­
reg kradzieży. Sąd1 ,skazal wszystkich z 
wyjątkiem  M ą-ji O żg ; na 3 mieś- w ię­
zienia z zawieszeniem  ką-y  na 4 lata.
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Dokoła Wystawy poznańskiej.
O zniżkowe bilety kolejowe.

W ydarzyły się w  ciągu ubiegłych dtii 
liczne wypwdk . że  osoby p rzy jeżdża­
jące na PW K  znalazły się w  kłnpotli- 
wem położeniu w  zv iążku ze zniżko- 
wemi biletam i kolejowemi W obec tego 
raz  jeszcze zaw iadam ia się wszystkich 
wyjeżdżających do Poznania, ażeby na­
tychm iast przy k asie  kolejowej w  chwili 
w yjazdu z imieisca zam ieszkania zaw ia­
dam iali, że w yjeżdżają do P oznania na 
PW K , gdzie  otrzym ają zm zki na przy­
jazd do P oznan ia  i na tej podstaw ie 
w  Poznaniu już bez żadnych tm aności 
otrzym ać będą mogli ponow ne zniżKi 
na drogę pow rotną. Kto nie zastosuje 
się do pow yższego i nie zgłosi w y­
jazdu w  miejscu zam ieszkania nie może 
pod  żadnym  warunkiem  liczyć na żadne 
znizKi.

W  dw utygodn iku  „ S p o łe m " , p o ­
św ięconym  p rak ty ce  sp ó łd z ie ln i sp o ­
żyw ców , czy tam y pod  pow yższym  ty ­
tu łem  co n a s tę p u je :

„K upcy p ry w atn i s to su ją  k redy t 
uość o g lęd n ie  i s ta ra ją  się zgóry  'za­
bezpieczyć p rzed  ryz) kwm stra t —- 
W p ro w ad za ją  w  tym  celu  sp rzedaż  
na w eksle , za po ręczen iem , pod za 
staw  kosztow ności, rzadziej na r a ­
chunek o tw arty . N a książeczki m ogą 
kupow ać ludzie, p o siad a jący  s ta łe  p e ­
wnie dochody. Ludności w ie jsk ie j w y­
daje  się to w ary  bez ogran iczen ia, i n ­
kasu jąc  w  n as tęp s tw ie  zap ła tę  w  n a ­
tu rze  w postac i zboża, ja j kur itd.

P ośredn icy  liczą tu  na w rodzoną 
uczciw ość ludu w ie jsk ieg o  i jeg o  m a-
1 ą o b ro tn o ść . T o  też ta fo rm a  k redy tu  
je s t  n a jok ropn ie jszem  źród łem  lich­
wy i jwyzyskii chłopa.

Spec ja lne  w arunki k redy tu  p r zy ­
ję ły  się w fabrykach, 'kopalniach 

i zakładach p rze m y s ło w y c h ,  
gdzie  k red y t udzie lany  je s t  ro b o tn i­
kom  do pew nej sum y, p o trącan e j 
p rzy w yp łacie  zarobkowo T en  rodzaj 
k redy tu  je s t dobrze w dyrekcjach 
p rzedsięb io rstw  w idziany , g dyż  zw ią­
zu je robo tn ika  z w arsz ta tem  pracy 
i zaciera w rażen ie  o  n iedostatecznych  
zarobkach, a co w ażn ie jsze  — U w al­
nia od w yp łacan ia  zaliczek, a n aw et 
w w ypadku  trudnośc i p łatn iczych — 
fin an su je  p rzed sięb io rcę . T oć znane 
są  liczne w ypadki n iew yp łacan ia  ro ­
botn ikom  przez czas d łuższy  za ro b ­
ków  i (kierow ania ich do (spółdzielni 
po tow ary . K redy t p row adzi ro b o t­
n ików  w  d łu g i, a w iadom o, że  za-

8 OOO kiuczów do bram
M iejskie & iuto K w aterunkow e PW K , 

dysponujące dla przyjezdnych na W y ­
staw ę poza kw ateram i w  hotelach, pen­
sjonatach, kw ateram i masowemi i 12 
tysiącam i lożek  w  pokojach pryw atnych 
m iasta Poznania,, m a z racji tej w] 
swoim posiadaniu ponad  8 tysięcy klu­
czy do bram  dbm ów, którycn m ieszkań­
cy zgłosili pokoje do dyspozycji MBK. 
Klucz w ra z  z adresem gospodarza mie­
szkania będzie wręczony, każdem u 
zgłaszającem u się  ipo kw aterę  do MBK.

Największa krowa polska.
W w ystaw ie zw ierzą t opasow ych, w 

dziale bydła przypędzono z m ajątku 
Paw łow ice, M ielżyńskich, k row ę 19 i 
pól cetnara. Krowę tę iako najw spa­
nialszy okaz tego rodzaju, ogłoszono 
cham pionem . Zatem  jest to najw iększa 
k row a w Polsce.

d łużony  człow iek je s t  m a te rja ln ie  za­
leżny, co p ro w ad zi do p o tu lnośc i i 
w yrzeczenia  się sam odzielności.

Z a d łu żen i  robotn icy  m arzyć  w prost  
ttie m ogą  o akcji p o d w y ż k o w e j ,  nie 
stać ich na stanow cze w y stąp ien ie  —<( 
bo stracą  k redy t, a w ted y  ,czeka ich 
śm ierć g ło d o w a . < ■

K redy t w reszcie je s t pow odem  li­
cznych trag ed y j w rodzinach. Z nam y 
w ypadki, k iedy  m atki, lub żony b ła ­
g a ją , aby nic sp rzedaw ać na k red y t 
ich m ężom , czy synorn, bo zanoszą 
to w ary  do p ośredn ików , sp ien ięża ją  
za bezcen i o trzy m an e  p ien iąd ze  p rze  
znaczają na p ija tykę . C zyż to' p ic  
je s t  w odzenie  ludzi na p o k u szen ie?  
D opraw dy , czas najw yższy  w y p o w ie ­
dzieć n ieu b łag an ą  w alkę  k redy tow i.

Oryginalny powilon jednej z fabryk oier iików 
i keksów na Terenach 7ach. PWK.

Na marginesie.

Tupet — reklama — 
i beznadziejność,
Poaczas Zielonych Ś w iąt odbyw ał się 

Z jazd B e-B e w e Lwowie, k tórego u- 
wieńczeniern była Akadem ja poselska 
w  ratuszu.

W iadom o wszystkim , że  Be-Be p o ­
staw ił sobie za  cel w m.esiącu maju i 
czerwcu rozbić w szystkie partje, znisz­
czyć ugrupow ania broniące demokracji 
w  nasram  państw ie, aby już w  łatw y 
sposób w prow adzić w  życie swój „ge­
nialny" projekt zmiany konstytucji. —  
W ięp rozjechali |się po  Polsce posłow ie 
i inni działacze sanacyjni, aby grzmieć 
na seim, na nadyjn ictw o, bezcześcić i 
plugaw ić uczciwych i U służonych  ludzi 
w Polsce, zakłam ać i zaw ichrzyć w  u- 
mysł&ch niewyrobionych obyw ateli, ża­
ki zyczeć i sterroryzow ać społeczeństw o 
polskie.

Poza tym tupetem, tą  krzykliw ością 
i chw albą swej „doniosłej" misji dzie­
jowej, knjje się  pustka i niesłychany 
rozgarniasz

Z as to, co się uw ypukla na pie-w szy 
plan z przem ów ień sanacyjnych wiel­
kości, to  łapczyw a żądza władzy —• ta 
chęć zaspokojenia swych ambicji p o d ­
bijanych m anią wielkości.

Przem ów ienia posłów  ' Polakiew icza 
i W ojciechowskiego, nazpikow ane fra­
zesami, pełne tupetu, to obraz bezna­
dziejności o d o zu  sanacyjnego, op iera­
jącego się na sile fizycznej, bez p o p ar­
cia sze~ckich m as obywateli, których o- 
pinji i dążeń nie bie-ze sję w ogole pod' 
uw agę.

Chaitakte1rust';ezną była g roźba p. P o ­
lakiew icza, że projekt zmiany1 k o n sti-  
tre ji Be-Be przejść będzie musiał. —  
Poseł Polaki .wicz zakończył sw e p rze­
m ówienie w tym sensie: „Rozkaz twój 
p an ie  mars-.ałku zostanie spełniony"...

jeszcze jedno. Cale to  kłam stw o o 
w pływ ach sanach w śród społeczeństw a 
polskiego, w ykazała w spom niana aka- 
demja. ć ak p je  św ieciły pustkami, sala 
także  słabo zapsłnioria. A słuchacze? 
To przedstaw icitle  w ładz, kilku ofice­
rów , garslka urzędnikierji. k tóra w yka­
zać chciała, iż posądzenie jej przez 
szefa o nielojalność do sanacji, nie jest 
słuszne. Będziecie pisać o entuzjazm ie, 
i podniosłym  nastroju, ale oklaski i to 
słabo bili wam ci sami, którzy za cza­
só w  chjeno-p isstow jch , entuzjastycznie 
w itali Gląbińskich, Prószyńskich czy 
Grabskich —  „czw arta brygada".

Tej gw ardii wam  nie zazdrościmy, 
p anow ie! A kiedy nadejdzie czas że 
.zostaniecie usunięci w  cień i znajdzie­
cie się  tam, gdzie w asze miejsce być 
pow inno, om’ pierw si w as zdradżą, — 
Mimo tupetu  i reklam y, słabi jesteście 
panow ie —  jesteście sami — a bez 
poparcia społeczeństw a długo rządzić 
nie m ożna.

E.

Precz z kredytem!
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ZAWODY DHUŻYN ROBOTNICZYCH.

L W ÓW .
METAL -  SOKÓŁ 1 : 1 (0 : 1).

Mistrz, klasy B. Sędzia p. Gulicz.
GRAFIKA — SPARTA 0 : 0 . Mistrz, 

klasy B.
LEGJA LWOWIANKAt 8 .:  1 {2 : O). 

Zaw. tow . Ładne zw ycięstw o C klaso­
wej drużyny rob naa B klasowym  prze­
ciwnikiem. Sędziow ał p- KurzwejJ.

R. K. S. — BIAŁY lORZEŁ 2 : 4.
R. K. S. II. — BIAŁY ORZEŁ 

II. 2 : 1 .  >! I

CHOBORóW .
T U. R. — SOKÓŁ 8 : 4. Drużyna 

TUR-a rozegrała pierw szy mecz z  miej­
scowym  (P. W .) Sokół z iwyri-ikietn 7 : 2 
(2 : 1) ina korzyść TUR. Sędzia p. O- 
berśki stronniczy na korzyść (P. W .) So­
koła.

STRYJ.
T . U. R. — STRYJANKA 4 : 1 Ła­

dne zw ycięstw o drużyny robotniczej nad 
równorzędnym przeriwnikiem . i

Zawody jubileuszowe Lectiji
CZARNI LECHjA 3 : 3  Lechja: La- 

diow icz, brpgula. Oracz, W ęgier, W a- 
siew icz, Malec, Cegielski, Rusiecki, 
Czudrak, Kruk, Domiczek. Czarni: W in­
nicki, Chmielowski, Ole njczek, Ozais;, 
W itkowski, Piłat I., Pi'at II., Rcyman, Na- 
stula, Saw ka, Rumpler.

Wynik nadspodziewa ly, icmbardziej, ;,e 
Czarni w ystąpili z  wyjątkiem 2 igraczy 
rezerw, w  pełnym ligow ym  składzie, oraz 
ze wynik odpowiada naogói przebiegow i 
Gry

Czarni w y p ad l i  dość blado, natomiast 
Lechja grając ambitnie i fair, pozoslaw i- 
la po seb ie dobre wrażenie.

Szczególnie podobała się gra trójki ra- 
nadu oraz lin a pom ocy. i

Bramkami podzielili sję dla Czarnych 
Nastula 2, W iikow ski 1, dla Lcchji C zj- 
dżak, Kruk, Rusiecki. '

Sędziow ał Kreioarek.

CECHIE 1 KARLIN — POGOŃ 1 : 0 
— Sykora, Cepelah, Kratky, —  Buchaj, 
(1 : 0). AnorieKOw, — SmCjkai, Stoczak, 
Pelemer, Borecki,, Yoparil, Ntrssbauur.

P o g o ń : Albańśki — Mauer, Pasierbie- 
Wicz, — Hanke, FiChteł, Deutsćłiman —  
Sionecki, Kuenar, Mauer, Prus, SzabaKie- 
wicz. j I

I tym razem nie mieliśmy możności w i­
dzieć drużyny o wysokim poziom ie zagra­
nicznym. Cetchie Kar^n nie dużo różnił 
się od1 n iedaw no Widzianego Simmerpigu. 
M oże jednak śliskie boisko i bezustanny 
deszcz m e p oz wolil im pokazać ładnej 
gry. Pogoń pomimo dwócn sianych punk­
tów" >w drużynie zadowoliła. W  p ierw ­
szej p o łow ie Pogoń, ustawicznie zagra-’ 
ża gościom , jednak wskutek niedyspozy­

cji strzałowej i doskonałej grze bramkarza

nie m oże uzyskać bramki. Cechie Karlin 
po kilku sporadycznych atakach uzysku­
je W 40 m. bramkę ze strzału Buch ara. Po 
przerwie gra otwdrta, obie drużyny nie 
Wykorzystują 'wicie sytuacji podbramko­
wych. R ogów 1 5 : 2 dla Pogoni. Sędkio- 
'wał p. Grabowski, w  drugiej połow ie  
Kurzweil.

LECHJA -  POGOŃ 2 : 2. Poigoń w  
swym starym składzie z Słoneckim na 
prawem skrzydle. Lechja w takim sk.atlZie 
jak z Czarnymi.

Lechja grająca cały czas z zapa'em i 
ambitnie, stawja czoło starym w ygom  pił­
karskim pogoni, których jgtna w'ypiadłja 
slab o.

Napad taki sam, jak zaw sze t. j. w  
kombinacji niezły, w  strzałach w ięcej niż 
zly, tembaraziej, że Maurer zaczął sto­
sow ać taktykę Bacaa, t. j. oczekiwać aż 
piłka sama przyjdzie ma pod1 nogi, zaś 
Prass w olał grać ,,so lo‘‘.

Linja pomocy widocznie zmęczona me­
czem z CęChie Karlin, wypadła 'blado. 
Bramki dla Pogoni uzyskali: Prass i 
Maurer, dla Lach;i Kruk i Cegielski. Sę- 
dzioWat p. Gulicz.

CECHIE KARLIN -  HASMONEA 2 : 1 
(1 : 1). Drugi w ystęp Czechów nie w y­
kazał żadnej poprawy gości. Już sam 
w ynik dowodzi jak siabo przedstawia się  
Cechie Karlin. U Hasmonei widoczna po­

prawa, brak im jeunak bramkarza i si­
ły bojowej 'w ataku. Hasmonea w  spot­
kaniu tern była przeciwnikiem rówńorzęi- 
dnym i miała więcej z gry. Pierwsza  
bramkę zdobywa Redler, W kilka mi­
nut później pada wyrównanie z strza­
łu Yopazila. Rozstrzygającą bramkę, strze­
la W drugie połow ie prawy pomocnik 
gości. Liczne ataki Hasmonei rozbj,ają 
się na św ietnym  bramkarzu gości. 

Sędziow ał p. Gulicz.

ROZGRYWKI l i g o w e .
W ARSZAW A. 1

LEGJA — POLON JA 3 : 2.
KRAKÓW.

CRACOYIA — WART 5 : 0. 
GARBARNIA — WARTA 3 : 2.

TRZECI MARSZ ZADW ó RZANSKI.
'urządzony przez Okręg. Lwowski Z w . 

Strzel, zgrom adził 1417 zawodników. J 
W yniki poszczególnych drużyn są:

WOJSKOWI.
1) 21 p. p. W arszawa 4 g . 57 m. 

03 s.
2) P. P. Lwów  4.58.08.
3) 40 p. p. Lwów  5.00.22.
4) 19 p . p. L w ów .

STRZELECKO PRZYSPOSOBIENIOWY
1) Z w . Strzelecki, Stare S ioło 5.05.25
2) Z w . Strzel. Kraków 5.14.17.
3) Z  w. Strzel. W arszaw a— Powązki 

5.15.48. ,
4) Z w . Strzel. Tustanowica 5.17.30.

Ćwiczenia lekkoatletyczyej sekcji T. U . R. w D ąbrow ie-G órniczej.

Kącik Fum om
HISTORIA AMERYKAŃSKA.

Pew ien desperat ,rzuca s ię  z Brookiyn 
B .ioge  do jeziora Hudson. Z auw ażył to 
policjant, który przybiegł natychm iast 
i -'rzucił tonącemu sznur.

— "Chwyć pan  sznur! — w ołał.
Lecz desperat chce koniecznie 

um,rzeć.
—  Schw yć pan  sznuir, albo strzelę! 

w -zasnął przedstaw iciel władży; wy­
ciągając z kieszeni rew olw er.

A rgum ent t .n  przekonał w idocznie u- 
partego samobójcę, gdyż posłusznie 
chwycił za linę.

( CO DONOSI N E  - PAT.
Na skutek t.kg .raficznego zam ów ie­

nia ledzie w ąggn m ałp z A byki w to ­
w arzystw ie asystenta iprof. W oronow a, 
byi dokonać (szczepienia (małpich g  uczo- 
łów  na sanacji lw ow skiej, k tó ra  po 
trzech latach sw ego -stnienia cierpi na 
uw iąd starczy.

„MIĘDZYNARODÓWKA1 BBS.
F-ancuski szam pan, pieniądze z pol­

skiego ż łobu  i defensyw a na w zór car­
ski —  oto  „m iędzynarodow y" duch, 
którym  m oże się poszczycić B. B. S.
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W ARSZAW A 1395,1 m.
16.CO— 16.45. M uzyka rplyt gram of.
17.55. Korc r t  popularny solistów : 

H er-yka Korska (sopr.) i Lucyna 
R obow ska (fort.).

19.56— 20.00. Sygnał czasu z W a 'sz . 
O bscrw . Astronom .

20.15. M uzyka lekka."
23.00— 24 00. T rans, m bzyki tan.

KRAKÓW 314.1 m.
17.00— 17.25. Odczyt p t . : „K -ajobraz 

P o d o la 1.
2 3 .0 0 —24 00 Transni muz. tan. z k a ­

w iarn i „arlton".

POZNAM 33,89 m.
17.55— 18.50. K ncrrt a r t!y[stow opery 

poznańskiej.
20.05 -20.15. Kom. Pow sz. W ystaw y 

Kraj. Transim. jna w szystkie stacje poi.
2 3 5 0 —24.00. R ad jografa  (Fulton).

KATOWICE 416,1 m.
16 .00—17.00, Koncept płyt grajnof.
20 15 -21.35. Koncert iwiccz.
21.35— 22.00. Litetradki w ystęp autorski 

z Poznania.

WILNO 455.9 m.
1 7 .20--17 .45 . Audysja dla młodzieży.
20.15— 21.35. W ieczór s o n a t

PRAGA (Strrfsnuoe) 343,2 tu.
16.30. Mairjonerki.
18.50. I-ans-m. z T eatru Na rodnego 

„W anda", opera  w  5 ak t: D w orzaka.

. JfifeLIN 475,4 m.
17.00— 18.00. Koncert popularny.
20 .30  K o r r  rt radjoikiestny —  następ­

nie do 0.30 m uzyka taneczna.

WIEDEŃ (Ronenhflgel) 519,9 m.
20.00. Dela L ipińska w  swoim p-ogra- 

m ie rosyjsko-niemieckim.
20,25. ,,Die Zairin und Y ogel“ —  le­

genda rosyjska. Nast. lekki koncert
BUDAPESZT >45 m.

17.40. Lekki Óoncgrt orkiestrowi;
2T 45 . K m c r t  tria K rrn tla r^ K o n cz  

Z asm b.ky

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo

„Dziennik L u d o w y *

W szystkich naszych Tow a­
rzyszy upraszamy o nadsyłanie 
nam zdjęć fotograficznych z życia 
partyjnego, zawodowego i t. p‘* 
celem  umieszczania w  naszem 
piśm ie.

X OGŁOSZENIA X

Samochody LUui
sprzedania »Pilot«, Lwów, Batorego 4

R O W E R Y
najnowszych modeli 1929 r. znanych firm 
Pucn, Bowuen, Zawadzki po cenach najtań­
szych na długoterminowe spłrty. — Poleca 
bom towarowy Uniwersał — Lwów, Akademi­
cka — Telefon 74—80. Zamiejscowym wy­
syłamy odwrotnie ilustr. cenniki bezpłatnie.

Mów, co chcesz!
w Centrali Pończoch

PFAU Kynefc 19
faktyczn ie najtaniej,

bo w chód przez sień !

TABLETKI musujące
sztucznych wód  

mineralnych

„ G R E C K I E G O*1
K a rlsb & d zk ie  M -r .ien b a d zk ic
'  m ak io  S e lte r a k le
K is s ln g e ń s k ie  V ic h y
Zastępują  naturalno drogie zagraniczne 
wody mineralne. Ż ądać w yraźnie „Gą- 
seckiego“ . Stosować za poradą lekarską. 

Sprzedają apteki.

* M agistra t S try ja  przyjm ie zaraz 
do M iejskiego U rzędu B ud.

lesitniha budowlanego
z ukończoną niższą lub śred ’a szkołą 
przem ysłową za kontraktem .

O dpisy św iadectw  i referencji n a d ­
syłać pod adresem : M iejski U rząd Ba- 
d tw niczy  w S try ju .

W ynagrodzenie zależne cd  kw alui 
kacji i um ow y“ .

m n

ul. Szajncthy I. 2

poleca nasłępujące książki:
Frankowska ' Ubezp. na wypadek 

choroby ..................................
—  U staw a o ubezp. na wyp. 
cttoroby wraz z ordynac. wyb. 
do K as cnorych (w opr.) .

Umowa o pracę pracowników umysł, 
„ ,  „ robotników . . .

Sądy pracy ......................................
U rlo p y w y p o c z y n k o w e ............................
Regulamin czynności kas chorych . 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

com ników u m y s ł . ........................
Janelli: U stawa o ubezp. cd wy­

padków ( o p r . ) .............................
Krahelska: Praca dzieci i młodoc.

Ocbrona pracy w Polsce . . . 
D. Gros : Powojem odbud. Polski .
Sjonizm A d w o k a tó w ........................
Limanowski: Rozwój polsk. myśli 

socjalist.
ffróliński: Dzieje narodu polskiego 
Niedziałkowski: Teorja i praktyka

so c ja liz m u ......................................
Kropotkfn: W ielka rewolucja fran. 
Porczak: W alka o demokrację

—  Religia a polityka .
Księga pamiątkowa P. P. S. . - 
Sprawozdanie z XXI Kongresu PPS.
Polski sport r o b o t n ic z y ............................
Marks: K apitał 2 tomy . . . . 
Rosja sowiecka (2 tomy) . . .
Bucharin: Teorja materjal. hist. 
Beer- Historja powszechna socja­

lizmu (5 t o m ó w ) ........................
Kautsky: Rewolucja proietarjacka

i jej program .............................
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 
Plechanow: Poastawowe zagadnie

nia m a rk sizm u .............................
fl/hrks: Manifest komunistyczny .
Mehrlng: Karol M artcs...................
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 
Daszvórki: Pamiętniki I i II  t. . 
Hausner: Listopad 1918 . . .
Leopolita: Czwarta brygada masze­
ruje . . .  ..................................
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